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Bilans 14 września w całej Polsce
2 zabitych, 74 rannych, około 2000 aresztowanych

Liczba więźniów w  Rrześciu powiększa się.
W A R SZ A W A , 15. września (tel. wł.).  

Rodziny aresztow anych  byłych pos łów  n;ie 
otrzymali do tąd  pozw oleń na widzenie się 
z aresztowanym i. Kilka osób u d a ło  się do 
Brześcia chcąc przynajmniej dostarczyć a- 
resztow anym  żywności i najkonieczniej­
szych drobiazgów,. I na  to  jednak nie p o ­
zwolono. Rodzina b. posła  Kiernika p o ­
zbawiona jest wszelkich wiadomości o sta- 
.ie zdrowia chorego, poza temi, które 

odnoszą się do czwartku.
W e d łu g  ostatnich informacyj, a re sz ­

tow ana  w  Lublinie b. pos. K osm ow ska 
ma być również przewieziona do  B rze­
ścia. i-

Ma być tam również przewieziony a- 
resztow any onegdaj w  T arnopo lu  dr. K a­
zimierz Swirski, działacz narodow ej d e ­
mokracji. I

SPECJALISTA DO SPRAW  P. Pt S.
Jak się dow iadujem y, sędzia Demant, 

k tóry  prowadzi śledztwo pod nadzorem  
by łego  endeka p ro kura to ra  M icha łow ­
skiego, został zam ianow any zaledwie 
przed kilku dniami na s tanowisko sędzie­
go  do sp raw  szczególnej wagi przy Są­
dzie Apelacyjnym. Dotychczas by ł on s ę ­
dzią śledczym specjalnie do sp raw  k o ­
munistycznych. Obecnie na stanowisko to 
przyjeżdża inny sędzia śledczy z Bia­
łegostoku. ’ !

Sędzia D em ant zaś ma powierzone 
specjalnie sp raw y P. P. S. a to z p o ­
wodu, że by ł  on pono kiedyś, w czasie 
„górnej m ł o d o ś c i ^  P. P. S-owcem.

Odrzucenie skargi aresztowa­
nych.

W A R SZ A W A , 15. września (tel. wł.). 
Aresztowani b. pos. Kiernik i Celewicz 
złożyli do Sądu O k ręg o w eg o  skargę na

decyzję sędziego w spraw ie aresztow ań.
Sąd O k ręg o w y  na posiedzeniu gospo- 

darczem skargę odrzucił.  W. komplecie 
brali udział sędziowie: w iceprezes N e u ­
man i (sędziowie Leszczyński i SWyczański.

Jest  rzeczą charakterystyczną, że p. 
N euman, który^ przewodniczył we w szyst­
kich niemal sesjach w  spraw ach praso-) 
wych został za czasów p. Cara przenie-i

siony ze stanow iska sędziego o k ręg o w eg o  
w Siedlcach na s tanowisko wiceprezesa 
do W arszawy.

P. Wyczański przewodniczył w sw oim  
czasie w spraw ie  Wójcika.

—o —
KONFISKATY.

W A R SZ A W A , 15 września (teł. w ł.) .  
Dziś skonfiskowano wszystkie' porapnó  
wydania pism opozycyjnych za opis zajść 
niedzielnych.

Naczelna Rada Adwokacka
w sprawie aresztowanych postów.

gowej, jednakże postanow iła  zwróci, się 
do ministra sprawiedliwości z wnioskiem 
o udzielenie wyjaśnień w spraw ie a r e ­
sztowania członków palestry.

W  praktyce Rada Naczelna zmieniła 
tylko form ę wystąpienia, zapowiadając in­
terwencję u ministra sprawiedliwości.

W  kołach prawniczych w yrażają  o- 
bawę, że Rada Naczelna będzie p rz ez  min. 
C ara rozwiązana.

W  związku z tern ju tro  odbędzie się 
posiedzenie O kręgow ej Rady Adwokackiej 
w  W arszaw ie, na k tó rem  om awiana będzie 
decyzja Naczelnej Rady Adwokackiej.

W A R SZ A W A , 15. września (tel. wł.). 
W czoraj Naczelna Rada A dwokacka o g ło ­
siła uchw ałę  w związku z uchw ałą  w a r ­
szawskiej okręgow ej Rady Adwokackiej, 
wyrażającej w formie' p ro testu  swe za­
patryw ania w  sprawie aresztow ań b. p o ­
słów , w śród  których jest dw óch ad w o k a­
tów  i dw óch ap likantów  adwokackich.

Naczelna Rada Adwokacka zadecydo­
w ała , że Rada O kręgow a nie może z g ła ­
szać na ręce ministra sprawiedliwości ża d ­
nych p ro testów , natom iast  może zgłaszać 
wnioski, odnoszące się do członków k o r­
poracji. Z tego  pow odu  Rada Naczelna 
uchyliła wpraw dzie decyzję Rady Okrę- —o-

Bi'ans krwawych wypadków ■ ■ ■ ■
W A R SZ A W A , 15 września (tel. wł.).  

Ro wczorajszych wypadkach panuje w 
W arszawie zupełny  spokój.

W e d łu g  wiadomości, nadesłanych z 
terenu  całego państwa

aresztowano wczoraj ogó łem  około  
2.000 osób , v

rióre obecnie się przesłuchuje i czę-'

ściowo zwalnia.
W  W arszaw ie w tej chwili p rzebyw a 

w aresztach oko ło  180 osób. -
Dotychczas bilans krwawych w ypad­

ków w stolicy i w  kraju w  niedzielę 
przedstawia się w  ilości 2 osób zabitych 
i 74 rannych.

—o —
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Na m i i i e s i e  ostatni
P. Piłsudski og łos ił  ubiegłe) niedzieli 

now y wywiad' z p. Miedzińskim. W y w o d y  
te p rzyg łuszy ły  nieco niedzielne wypadki, 
zresztą nie przyniósł on  nic now ego . — 
Stwierdza tylko, że aresztow ani w p ie rw ­
szej kolejce posłow ie opozycyjni są obw i­
nieni w szyscy o  przestępstwa natury po­
litycznej, a nie krym inalnej. Jeden  jedyny 
wyjątek stanowi p. Baćmaga, b . p oseł 
Bloku Bezpart. W spółpr. z Rządem, k tó ­
rego Sejm jednom yślną uchw ałą , na żą ­
danie zresztą sam eg o  Baćmagi, k tóry  
twierdzi, że jest niewinny, w yda ł  w ładzom  
sądow ym .

Stwierdza to p. P iłsudski i p ro w ad zą ­
cy dochodzenia p rokura to r,  w obec czego 
okazuje się kłam liw y, ogłoszony  przez 
PAT-iczną, komunikat, jakoby areśztow a- 
pos łów  nastąpiło  „za oszustwa, k ra ­
dzieże i przywłaszczenie cudzej w łasn o ­
ści**. K łam stw o to  należy przygwoździć.

W praw dzie  p. P iłsudski wymienia o- 
bok Baćmagi i p rzed trzem a dniami a- 
resztow anego b. pos. Kwiatkowskiego, 
z nar. dem., śc iganego jakoby za p rze ­
s tępstw a wekslowe, ten jednak był a re sz ­
tow any  w parę dni po  ogłoszeniu  w sp o ­
m nianego wyżej kom unikatu . Czy oskar­
żenie p. K w iatkow skiego jest uzasadnione, 
nie jest nam  w iadom em .

W  wywiadzie sw ym  p. P iłsudski „w y ­
różnia** p. W itosa, że w czasie areszto-J 
wania „zachował godność człowieka w s o ­
bie**, natom iast p. Dębski w ybił  szybę 
w automobilu...  może dlatego, że kiedyś 
był wojewodą**...

G dyby  p. Piłsudski m ó g ł  spojrzeć na 
Polskę i porów nać  ją ze' sw ym  otocze­
niem, to zobaczyłby, jak wielu i coraz 
więcej jest takich, co... „zachowali g o d ­

ność człowieka w sobie**. I ta wybita 
szyba nie jest bez znaczenia.

P. P iłsudski s ięgnął też w  wywiadzie 
do wspomnień. A resztow any za rosyjskich 
czasów udaw ał chorego  u m ysłow o  tak 
umiejętnie, że został przeniesiony do szpi­
tala w arja tów .

„N igdy nie zapomnę — pow iada p. 
P iłsudski — moich w rażeń ze szpitala 
w arja tów .

Pam iętam  tam  jednego pana, k tóry  
dzień i noc chodził po  pokoju i stukał 
silnie od  czasu do czasu jedną nogą 
w  przydeptanym  szpitalnym pantoflu. By­
łem  zdziwiony tern uporczyw em  s tuka­
niem i razu pew nego  ośmieliłem się za­
pytać tego  pana bardzo grzecznie, czego 
właściwie stuka on, chodząc tak mocną

nogą. P opatrzy ł na mnie zgóry, — tak  
jakbym  ja stał na śmietniku, a on  gdzieś 
wysoko, i spokojnie mi odpowiedzia ł z 
dużym  odcieniem p o g a rd y :  ,

„ Ja  tu  jestem schowany, bo robiono 
zamachy na m oją wolność i życie, ale za 
każdym razem, jak ja stuknę, to „grado- 
naczalnik** rozumie, co to  znaczy**.

Dodam  dla wyjaśnienia, że „gradona- 
czalnik** był to  ktoś w rodzaju  naszego 
kom isarza rządu miasta W arszawy.

Ileż to, proszę pana, takich stuków  
przydeptanych  pantofli ma „rozumieć** 
nasz biedny Jaroszewicz. W ątp ię  jednak, 
czy on to rozumie**.

Nie wiemy, na czem polegało  w ó w ­
cz as 'u d aw an ie  choroby przez p. P i łsu d ­
skiego. Jest  jednak pew ne, że tak jego, 
jak i ow ego  w arja ta  nie rozumiał „gra- 
donaczalnik**, podobnie, jak nie rozumie 
teraz wielu rzeczy... p. Jaroszewicz.

—o —

Mrzed wyborami
W eszliśm y w  okres przedwyborczy, 

a pierwsze jego  oznaki p rzybra ły  tak o- 
sobliwe formy, że u  każdego trzeźw o m y ­
ślącego człowieka w yw ołać  musi pow aż­
ne refleksje. P rzedew szystkiem  zwracają 
uw agę  zakazy urządzania zgrom adzeń  wy-, 
b p rę z y c h . ' W , Żółkwi np. zakazy te1 z ro ­
zumiał p. s ta ros ta  tak, że zabronił z g ro ­
madzeń i w  salach.

O bóz pom ajow y  w ystąp ił na niedziel­
nych zgromadzeniach w pe*nlyni ryn­
sztunku: rew olw ery , pałki i m ater ja ły
śmierdzące. W alne zgrom adzenie legjo-) 
m stów  lwowskich zostało  zakończone w e­
zwaniem z trybuny do rozbicia w ieców  
robotniczych i chłopskich. Rozkaz taki 
wyszedł widać z organizacyjnej „góry**, 
bo  we' wszystkich niemal miastach Polski,

Olbrzymi pożar browaru w W a r s z n
wskutek podpalenia przez nieznanych sprawców.

W A R SZ A W A , 15. września ( t e l ć w ł ) .  
W  nocy z 14 na 15 bm. około  godz. 
11-tej na W oli przy ul. O grodow ej 1. 62 
w ybuchł o lbrzymi pożar na terenie b ro ­
w aru  Chmiel. Na miejsce w yruszy ły  o d ­
działy straży pożarnej.

Pożar przybrał wkrótce gw ąłtow ne  
i rozmiary.

W  okolicy w youchł popłoch ze w zględu 
na (o, że do terenu  b row aru  przytykają 
ulice' zabudow ane przeważnie dom am i z 
drzewa. Ostatecznie sp łonę ła  mieszcząca 
się na terenie b row aru  sieczkarnia, s to ­
larnia i heblarnia oraz wielki sk ład  p a ­
pieru gaze tow ego  jednej z firm tran sp o r­
towych.

Straty są olbrzymie.
Straż pożarna pracowała całą noc.

Ogień przerzucił się na kilka dachów  są ­
siednich kamienic. K om endan t straży p o ­
żarnej zaalarm ow ał wszystkie rezerwy. 
Dotychczasowe wyniki śledztwa w sk a ­
zują na to„ iż

ogień  pow stał wskutek podpalenia.
Okazało  się również, że w chwili, gdy  
straż pożarna w yruszyła  na miejsce, ktoś 
fałszyw ie zaalarm ował o równoczesnym  
pożarze w innej stronie miasta, wskutek 
czego część straży pożarnej, sk ierow ano 
w  tam tą  stronę. Okazało  się, że jest to 
alarm  fałszywy. Nieznanemu osobnikowi 
zależało widocznie na tern, aby  na miejscu 
pożaru  przy ul. O g ro d o w ej przybyła  
mniejsza ilość straży  pożarnej.

Policja zabezpieczyła miejsce pożaru , 
aby  nie dopuścić do grabieży Straty  są 
b. znaczne. 1

w tej formie przejaw iła  się w  niedzielę 
„działalność** stronn ików  sanacji.

Pola ła  się obficie1 krew. Są 'ranni, a 
naw et jak dotąd  dwaj zabici. O to posiew 
dnia - jednego, rozpoczynającego kampa-ł 
nję wyborczą, a przez te w łaśnie w ybory  
p. P iłsudski chce „uzdrow ić parlameńta-, 
ryzm  polski**. ; ;

Dzień wczorajszy jest w ym ow ną ilu­
stracją s tosunków  w  ży c iu . publicznem 
Polski, a kto do ich w ytw orzenia się przy 
czynił, kto takie elem enty na widownię 
publiczną w ydobył,  będzie też za ich n a ­
stępstw a odpow iadał.

T o  jest też pew ne, że państw o z tej 
opresji w ew nętrznej musi wyjść cało. W  
obliczu grożącego  mu niebezpieczeństwa 
nastąpiła  .konsolidacja pięciu stronnictw  
polskich, aby  wspólnym i siłami, wiszące 
nad państw em  niebezpieczeństwo uchylić. 
P ierw szy dzień akcji wyborczej, 14 w rze ­
śnia wykazał, jak s łabym  jest w  kraju 
obóz pom ajow y, skoro  tak -bandyckich  
musi się chwytać m etod, ab y  w yw ołać  
w rażenie swej s iły  i przewagi.

Nic tez dziwnego, że na listach sa ­
nacyjnych nie chcą pozwolić się po s ta ­
wić ludzie, którzy uważają, że w opinji 
spo łeczeństw a mają jeszcze coś do s t ra ­
cenia. O dm ów ił zezwolenia na postaw ie­
nie go na liście państw ow ej jeden z g ło ­
śnych w ostatnich czasach poli tyków  .sa ­
nacyjnych. Nie chce kaddydow ać w e L w o­
wie &nany w  obozie rządow ym  ekonom i­
sta. Lekcje „pedagogiczne** ery pułkow - 
nikowskiej i ostatnie pog lądow e pokazy 
budzą w ludziach poniew ieraną godność 
człowieka.

P o  tam tej stronie barykady zostaje 
już tylko najściślejsza klika i ci co w n ie­
dzielę wsławili się bohaterskim i w ystę­
pami.

T rzeb a  się od niej jaknajbardziej k a ­
tegorycznie odseparow ać i użyć w szyst­
kich środków , aby  od w rzodu  jątrzącegu 
organizm  społeczny  uwolnić.
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K inoteatry  dźw ię io w e . N ajnow sza a p ara tu ra  „A V estrn  - E lectric11 
D z i ś  P r e m j o r a .  Śpiew no-dźw iękow y su p e m la g ie r  p rodukcji 1930/31 p. t.:

"Bp {■ I I  R eżyserji F ran ck a  C apra słynnego tw órcy „LODZI
i  II . I  i u  PODW ODNEJ*. W ro lach  g łó w n y ch : JA C K  H O L T ,

■■i — LI LA LEE, R A LPH  G R A V ES. U zupełn iają  n a d ­
zw yczajne dodatki śp iew no-dźw iękow e. P o czą tek  codziennie  o godzinie 3 -c ie j .

Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy !
Jak pułk. Pieracki koch$ swoja rodzinę?
.W. ostatniej serji w yw iadów  p. P i l ­

skiego przewija się stale, że rządy  p o J 
m ajowe i p. P iłsudski osobiście bronią 
pieniędzy publicznych przed zachłan!noj 
ścią...

Zarządzone badania u rzędow e s tw ier­
dziły, że od p rzew ro tu  m ajow ego , a  więc 
o d  lat zgórą  czterech, żaden z pos łów  
opozycyjnych nie in terw enjow ał w  mini­
sterstw ach, a czynili to  m asow o wyłącznie 
posłow ie z BB, z posłam i Wiślickim i 
Polakiewiczem  na czele. Czyli, że atako-. 
wani tak  mocno posłow ie  niezależni nie 
dają oddaw na żadnych podstaw  do tw ie r ­
dzenia, jakoby na  pieniądze państw ow e 
czynili jakieś zamachy. N atom iast apetyty  
te w idać w  obozie pom ajow ym . P rzed  p. 
Miedzińskim b. posłem  i b. ministrem, 
musiała publicznie bronić kas p ań s tw o ­
wych Najwyższa Izba Kontroli. Synekury 
tłuste , jakich n igdy  w P o ^ c e  nie było, 
rozm nożyły  się właśnie' w osratniej do-, 
bie. Żeruje  czwarta b rygada ,  a od mej 
nauczyła się niejednego! i b rygada  p ie rw ­
sza...

O to  w  „N aprzodzie1"  czytamy, jakto 
niezwykle spraw nie  zakrzątnął się p. płk. 
Pieracki, wicemin. sp raw  wewn., oko ło  
sp raw  w ew nętrznych  swej rodziny:
KONCESJA SZYNKARSKA, ZAMIAST  
INW ALIDZIE W O JENNEM U, MATCE  

W ICEM IN. PIERACKIEGO.
Jako d o bry  syn pom yśla ł  przede- 

wszystkiem o matce, której w yrob ił  ko n ­
cesję szynkarską, w  przekonaniu, że w y ­
dając  takiego syna więcej się zasłużyła 
ojczyźnie sanacyjnej, niż jakiś tam  inw a­
lida wojenny, k tó ry  stał się niezdolnym 
do zarobkowania, m ając przytem  rodz i­
nę na  u trzym aniu . Aby m atka miała gdzie 
w ykorzystać tę koncesję, w ystara ł  się jej 
o wydzierżawienie w  -budynku państw o­
w ym  w  Krynicy lokalu na restaurację , 
k tóra  jest pierwszą w  tern zdrojowisku, 
p rzynosząc olbrzymie dochody. Czy nie 
jest to  rozczulający p rzyk ład  miłości sy ­
nowskiej — poświęcić inwalidę w o jen n e­
go, k tó rem u p ierw szeństw o przyznaje n a ­
w et uchw ała  „śc ie rw a"  se jm ow ego , — 
w łasnej matce. A przeklęte partyjnictwo, 
rozkrada ło  koncesje szynkarskie dla... in ­
w alidów w ojennych!

Żeby ktoś nie posądził ideow ego  w i­
ceministra o brak uczucia dla ojca, t rze ­
ba zaznaczyć, że ojciec nie żyje.
Z SUPLEN TA GIM NAZJALNEGO KU­
RATOREM SZKOLNYM I DYREK TO ­
REM D E PARTAM EN TU MIN. OŚW IE­

CENIA.

Z miłością synow ska szła w  parze1 mi-‘ 
łość bra terska. Idąc śladem staropolskiej 
syntezy: kochajm y się — pam iętał także 
o  braciach. Brat, suplent g im nazjalny bez 
egzan  'nów, b y łb y  skazany na zagładę, 
g d y b y  nie b ra t  wiceminister. — Dlaczego- 
by  suplent g im nazjalny dla braku  głupich 
formalności egzam inacyjnych nie miał być 
kura to rem  szkolnym i to  w  takim Lubli­
nie. Z Lublina niedaleko do W arszaw y, 
przeto kurator Pieracki zostaje d y re k to ­
rem  d epartam en tu  w  min. wyznań reli­
gijnych i oświecenia publicznego A te 
ścierwa w  sejmie uchwalają, że suplent 
g imnazjalny traci posadę, o ile nie złoży 
egzaminu profesorskiego. P rzeklę te  p a r ­
tyjnictwo sejm owe, k tó rem u wreszcie kres 
położono.

Z URZĘDNICZKA PO DATK O W EG O  
KASJEREM ZAKŁADU ZDROJOW EGO  

W KRYNICY.
Wc be'c braci t rzeba być spraw iedli­

w ym . Brat suplent jest dyrek to rem  d e ­
partam entu , t rudno, żeby drugi b ra t  m a r ­
niał na nędznej posadzie w  urzędzie sk ar­

bow ym . M am a m a restaurac ję  w  Kryni­
cy, liiech i syn o trzym a jakieś dobre  
s tanow isko tam że1. T ru d n o  nie wszyscy 
Pieraccy m ogą być dyrektoram i departa  
m entów  czy wiceministrami. Na razie 
drugi brat otrzym ał posadę kasjera Za­
kładu Z drojow ego w Krynicy z dobrą 
pensją i kilkupokojowem mieszkaniem w 
budynku państw ow ym . -

Więcej braci nie było...

SZW AGIER PREZESEM  SĄ D U  OKRĘ­
GOW EGO W  TARNOW IE.

Siostra w yszła  za mąż za sędziego 
w  Muszynie, k tó ry  by łby  zm arniał na 
takiej lichej posadzie, jak wielu nawel 
zdolniejszych sędziów. i

Przecież w  T arnow ie od sżeregu  lat 
budow ano  sąd  aż wreszcie w  br. sk o ń ­
czono budow ę. W. Muszynie! trudno je d ­
nak było  czekać na odk ładane  wciąż d o ­
kończenie b u dow y  sądu. P rze to  sędzia 
pow. dr. Parylewicz zostaje wiceprezezem  
sądu okręgow ego w  N ow ym  Sączu, na­
stępnie sędzią ąpelacyjnym w  Krakowie a 
obecnie rezyduje w now ym  budynku  są ­
dow ym  w  Tarnowie jako prezes sądu. 
D opraw dy  iście am erykańska  k a r j e r a ! My 
ślicie, że taki prezes nie m a k łopo tów  ? 
O trzym uje  w  sądzie kilkanaście pokoi, 
do  których nie ma mebli. Ale1 i to jakoś 
pójdzie przy sanacyjnej pom ocy.Łj OUłlUVJ J J JJWłUWJ >

Czy nie iest to wzruszający przykła 
inności synowskiej i braterskiej, nie za 
pominająćej naw et o szw agrze

Burzycieli ludności przeciwko tak 
przyk ładnym  rządom  sanacyjnym  zamk-j 
nięto w bjyłej tw ierdzy  rosyjskiej, jak za 
cara Mikołaja, rodzina Pierackich może 
spać spokojnie..."

fieduiigję dłiiytiiAi iniiijiijH rząd angielski
W A SZ Y N G T O N , 15. 9. (Pat) .  D o 

pew nego  stopnia sensację polityczną w y ­
w o ła ła  w  W aszyngtonie  w iadom ość, że 
rząd Mac D onalda stara  się doprow adzić 
do rewizji d ługów  wojennych. Dwaj w y ­
słannicy angielscy konferują  od szeregu  
tygodni z przedstawicielami departam entu

stanu. W  tut. kołach politycznych sądzą 
powszechnie, iż W ielka Brytanja p o d e j­
mie n iebaw em  intenzywną kam panję w 
Europie mającą na celu uzyskanie na w iel­
ką skalę zakrojonej redukcji d łu g ó w  w o ­
jennych. ,

ftmst Ak̂ zynarodówkł swiakstycznei
przeciw aresztowaniom w Polsce.

W A R SZ A W A , 15. września (tel. w ł.) .  
Na pismo Związku Niemieckiej Partji  S o ­
cjalistycznej, n ades ła ł  odpow iedź sekre­
tarz M iędzynarodówki Socjalistycznej tow. 
F ryderyk  Adler, w której stwierdza, że 
nie tylko m iędzynarodow a klasa ro b o tn i­
cza, lecz wszyscy ludzie, mający poczu­
j ę  praw a i przyzwoitości podzielą opinję 
socjalistów niemieckich o now em  w y s tą ­
pieniu Piłsudskiego. (W  oryginale  jest 
ostrzej, ale ze w zględów  cenzuralnych ł a ­
godzimy s łow a Adlera).

Dalej tow . Adler oświadcza, że p rze­
sła ł  p ro tes t  do  wszystkich partyj należą­
cych do M iędzynarodów ki i że1 przedstawi

b iuru  M iędzynarodów ki wnioski wydania 
odezw y nawołującej do  pro testu  przeciw 
now em u aktow i faszyzmu polskiego.

Protest robotników holender­
skich.

W A R SZ A W A , 15. września (tel. wł.).  
Kongres partji socjalistycznej h o len d er­
skich Z w iązków  Zaw odowych obradow ał 
dziś w  H adze jako dem onstrac ja  na rzecz 
reform  społecznych i rozbrojenia i p rzy łą  
czył się do  p ro tes tu  klasy robotniczej 
Polski przeciwko ostatnim  represjom. Ż y­
czy polskiej klasie robotniczej siły do 
szybkiego zwycięstwa.
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Wybory w Niemczech.
W yniki w y borów  w Niemczech, z t a ­

kim zainteresowaniem  oczekiwane przez 
cały świat polityczny, da ły  zapowiadane 
sukcesy skrajnościom politycznym na p ra ­
wo i na lewo. U m iarkow ane g ru p y  nacjo­
nalistyczne pon iosły  klęskę na rzecz sk ra j­
n ego  faszyzmu, w zrósł  też nieznacznie 
faszyzm komunistyczny, gdyż bba  te skrzy 
d ła  radykalizmu, dla zwalczenia ustro ju  
par lam entarnego  i d em okra tycznego  zg o ­
dnie współdziała ją .

Socjalna dem okrac ja  niemiecka wy-, 
szła z w y b o ró w  obronną  ręką, pozostała

nadal najsilniejszym stronnictwem , ze 143 
m andatam i w  parlamencie. Okazuje się, 
że najbardziej szalone ataki radykalizmu 
i najbardziej rozpętana d em agog ja  nie 
potrafiła  wzruszyć potężnej organizacji so-i 
cjalizmu niemieckiego. Również d em o k ra ­
tyczne centrum  u trzym ało ,  a naw et p o ­
większyło swój stan posiadania.

Jak się po tych w yborach  ukształtu ją  
stosunki polityczne tru d n o  dziś p rzew i­
dzieć, jest tylko pewne, że szaleństwo 
nacjonalistyczne nie m a w idoków  objęcia 
władzy.

Ostateczny wynik wyborów do parlamentu niemieckiego.
Socjaliści uzyskali ponad 8  i p ó ł  miljona głosów.

BERLIN, 15. 9. (Pat).  U rzędow e ze­
stawienie w yników  g łosow an ia  do Reichs­
ta g u :  O ddano ważnych g ło só w  34,943.460 
w  poprzednich w yborach  30,738.381.

Z tego  uzyskali socjal- dem okraci 
8,578.016 (poprzednio 9,151.059), n iem iec­
ka partja  narodow a 2,458.497 (poprzednio 
4,380.029), centrum 4,128.929 (poprzednio 
3,711.141), komuniści 4,587.708 (poprzed­
nio 3,263.354), niemiecka partja  ludowa 
1,576.149 (poprzednio 2,678.207), partja  
państw ow ości Rzeszy 1,322.608 (poprzed ­
nio 1,504.148), par tja  gospood. 1,360.585 
(poprzednio  1,395.684), baw arska partja  
ludow a 1,058.556 (poprzednio 945.304), 
narodow i socjaliści 6,401.210 (poprzednio 
806.777).

Na podstaw ie tych w yników  g ło s o ­
wania podział m andatów  w now ym  
Reichstagu pom iędzy poszczególne s t ro n ­
nictwa polityczne będzie następujący: z 
ogólnej liczby 573 (poprzednio 491) o- 
t rzym ają :  socjal- dem okraci 143 (poprzed­
nio 153), niemiecko - narodow i 41 (po­
przednio  73), C en trum  69 (62, kom un i­
ści 76 (54), niemiecKa partja  ludow a 26 
(45), par tja  państwowości Rzeszy 22 (25), 
par tja  gospodarcza  23 (23), baw arska p a r ­
tja ludowa 18 (16), narodow i socjaliści 
(hittlerowcy) 107 (12), par tja  ag ra rn a
Schielego 18 (13), niemiecka partja  ch ło p ­
ska 6 (8), Landbund 3 (3), k o n se rw a ty ­
ści 2, (0), hrześcijańsko - socjalni 14, 
niemieccy hannow erczycy 5.

Rząd Briininga poniósł porażkę.
Nowy układ sił w Reichstagu.

W obec  bardzo Lcznego> udziału w y ­
borców , k tóry  przekroczył ‘w niektórych 
ok ręgach  90 proc. upraw nionych, w n o ­
w ym  Reichstagu zasiądzie 573 posłów , 
podczas g dy  w poprzednim  by ło  tylko 
493.

W obec zasadniczego przegrupow ania  
się sil party jnych w parlamencie, ró w ­
nież i koalicja parlam entarna , na której 
opiera się rząd ulegnie zasadniczej zm ia­
nie. Obecne stronnictwa rządow e rozpo­
rządzają na podstaw ie dotychczasowych 
danych już tylko 172 m andatami. Była 

-koalicja w eym arska  obejm ująca  s o c ja ld e ­
m okratów , centrum  i p a r tję  ludow ą ma za 
sobą tylko 252 g łosy . G ru p y  należące 
do dawnej wielkiej koalicji a mianowicie 
socjal - dem okraci, centrum , partja  lu­
dow a, partja  państwow ości Rzeszy (daw ­
ni dem okraci) i baw arska par tja  ludow a 
m ają razem 278 m andatów . Obie te k o a ­
licje również nie rozporządzają wcale 
większością. W ielka koalicji z udziałem  
partji mieszczańskiej a mianowicie k on­
serw atyw nej partji ludowej, partji g o sp o ­
darczej oraz ag ra r ju szy  Schielego, pop ie­
rających rząd kanclerza Bruninga m ia­
łaby  za sobą 321 członków parlam entu  
a więc większość absolutną. Nie by łaby  
to  jednak większość kwalifikowana 2/3

g ło só w  potrzebna do przeprow adzenia  
om iany  konstyucji. O poztycja złożona z 
h ittlerow ców  (faszystów niemieckich), k o ­
m unistów  i niemiecko - injarodowych roz­
porządza z g ó rą  224 g łosam i. W obec  ta ­
kiego uk ładu  sił w spó łpraca  z nowym  
Reichstagiem będzie szczególnie u t ru d ­
niona.

BERLIN, 15. 9. (Pat) .  Zwycięstwo 
odniesione w w yborach  (wczorajszych, p a r ­
tja H itt le row ska t. zw. narodow i socjali­
ści obchodziła wczoraj w Berlinie w iel­
kim meetingiem, k tóry  odby ł się ubieg łe j 
nocy w wielkiej sali pałacu sportow ego . 
W  honorow ej loży przypatryw ał się o b ­
chodow i książę A ugust W ilhelm pruski, 
syn b. cesarza. W  pałacu spo rtow ym  
zgrom adziło  się ponad  10.000 osób.

P'E puszczać dzieci samopas na u l ic e !
LO D Ź. O n eg d ąj jedna, z 'Ulic p ta ła  się  iwńfowrfi 

w strząsa jąceg o  w y p a d k u . W , chw ali g d y  tre m  
w a j b y ł w  b iegu , jSJrzez u lic ę  u s jto w a t |pirzeble! 
jn a fy  c h ło p ie c , k tó ry  je d n a k  p o tk n ą ł  s ię  i u p a l 
n a  szy n y . iMatec zn a laz ł się  p rz e d 1 tram w ajem  
tak  n ie o c z e k iw ^ ije , ż e  m o to ro w y  n ie  zd ąży ł za 
h a m o w a ć  w ozu . IPrzechije k o ła  w ag o n u  " p rz e  
c ię ły  m alca, fo rm a ln ie  l ia  d w ie  częścfj i w led 
d o p ie ro  tra m w a j z o s ta ł  z a trzy m an y .

S tw ie rd zo n o , że  b y ł  lo (i-.cio lefm  
K ie łb ik , sy n  ro b o tn ik a

Konfiskata.
W czorajsze nadzwyczajne1 wydanie 

„Dziennika L u d o w eg o "  u leg ło  konfiska­
cie. Skonfiskowano ty tu ły  na wstępie n u ­
m eru, charakterystyczne dla w ypadków  
niedzielnych, dw a us tępy  z przem ówienia 
Boi. L im anowskiego i ustęp  o pobiciu 
tow. pos. H ausnera . N akład  drugi p o ­
winni wszyscy czytelnicy otrzymać.

Tl. Ogólny Polski Zjazd
Komunalnych Has Oszczędności.
W  niedzielę popo łudn iu  o b rad o w ały  

komisja kredy tow a pod  przewodnictwem  
dyr. Dobieckiego i D oraw skiego  oraz 
komisja budow lana pod  przew odnictw em  
dyr. N ow akow skiego  i S łom skiego. Na 
komisjach tych po kilkugodzinnej, wy-, 
czerpującej dyskusji uchwalono szereg  r e ­
zolucji. 1

W  poniedziałekm  w d ru g i  dzień obrad  
uczestnicy zjazdu zwiedzili T arg i W sc h o d ­
nie i zabytki Lwowa.

O godz. 14 Związek Kas O szczęd­
ności p ode jm ow ał gości śniadaniem  w  
salach hotelu Krakowskiego.

O godz. 17 rozpoczęły  się o b rady  
ogólne, k tórym  przewodniczył prezes 
Szczepkowski.

Z porządku dziennego p. Nowakowski 
z Gorlic przedstaw ił rezolucje komisji 
k redytow ej,  zaś p. Szwaja z K rakow a re ­
zolucje komisji budowlanej.

Obie rezolucje przyję to  jednogłośn ie  
bez dyskusji, poczem prezes Szczepkow­
ski zam knął obrady .

Zderzenie pociągu z lokomotywą 
w Samborze.

L W Ó W , 15. 9. (Pat) .  Dnia 15 bm. 
o godz. 4.03 najechał w Sam borze p o ­
ciąg osobow y Nr. 1311 na parow óz s to ­
jący na  torze Nr. 5. W skutek  zderzenia 
parow óz pociągu osobow ego  doznał u- 
szkodzenia zderzaków. W ypadku  w lu­
dziach nie było, pociąg  odszedł z opóź­
nieniem. Dochodzenia w toku. ,

—o —

Podwyżka cen soli.
M in is te r  sk a rb u , p c lp o w ia tłm em  rozp io rządże- 

liiom  u s ta li ł  z d n ie m  16. w rz e ś n ja  n o w e  c en y  
soli ja d a ln e j a m ia n o w ic ie  100 l*g. soli !w,arzonbi 
i b ia łe j  jsoli k a m ie n n e j  w ra z  z o p a k o w an ie m  
k o sz to w ać  b ę d z je  36  zł., KIO kg. s z a re j  so li 
k a m i " m e j  —"26 zł. _ f

D o p o w y ższy ch  pen  soli sp rz e d a ż n e j w  Ozdob­
n y c h , o p a k o w a n ia c h  'po 1 kg. w zg lędn ie  po  pół 
kg. d o liczać  isię b ę d z je  kosz ty  o pa l -w kinia 10 z ł. 
za  100 Itójk p rz y  o p a k o w a n iu  po  p ó ł |k'g.

KATASTROFA SAM OCHODOW A.
W ILNO, 15. 9. (Pat).  Na szosie K ow ­

n o — M arjam pol zdarzyła się katastrofa s a ­
m ochodowa, w której 8 osób odniosło  
ciężkie obrażenia. Przyczyną w ypaduk 
było  niedbalstwo szofera.
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Echa wypadków w Polsce
w dniu otwarcia Zgromadzenia Ligi.

Genewa, w e wrześniu.
N ajw ażniejszym w ypadkiem  dnia m ia­

ło  być otwarcie obrad  XI Zgrom adzen ia  
Ligi N aro d ó w  w now ej siedzibie, a s ta ły  
się — przynajm niej dla delegacji polskiej 
i dla przebyw ających tu  Po laków  — a re ­
sztow ania warszawskie.

W iadom ość  o tych aresztowaniach 
g ruchnę ła  oko ło  11-tej rano, w  kilka m i­
n u t  po o tw arciu  obrad  Z grom adzen ia  i 
lotem błyskawicy rozniosła się po  kulua­
rach, przesłaniając sobą u wielu z dzien­
nikarzy i dyp lom atów  zagranicznych w y ­
padki tutejsze. Każdy Polak s taw ał się 
p rzygodnem  biurem  inform acyjnem  dla 
wielu chcących dowiedzieć się o szczegó­
łach aresztow ań. — C złonkow ie delegacji 
polskiej unikają ro zm ó w ; mają minę s t ra ­
pioną, sami m ało  co wiedzą i nie orjen-. 
tu ją  się, jak odpow iadać  na pytania.

DELEGACJA POLSKA „KOM ENTUJE"  
ARESZTOW ANIA.

N aprędce poszukano wyjścia: de lega­
cja polska o trzym ała  polecenie o dpow ia­
dać na zapytania w tej sprawie, że aresz­
tow ania  te są sp raw ą drobnej wagi, że 
aresztow ani zostali ludzie, którzy utracili 
m andat poselski, a  w skutek tego  i n ie ty­
kalność, i że odpow iadać muszą za ja ­
kieś tam przewinienia. Jednem  słow em  
w yjaśnienia takie, że aresztow ania  nie m a ­
ją znaczenia politycznego i że nie w arto  
się niemi zajmować.

Naiw ny ten w ybieg  nie m óg ł się u- 
dać. M iędzynarodow y świat dziennikarski 
w  Genewie, sk ładający  się z najbardziej 
szczwanych w yg , zna się na nazwiskach 
i na spraw ach. Lieberman, W itos, Bar- 
licki — to ludzie bez znaczenia i ich 
aresztow anie  to  sp raw a d robna  ?

CO MYŚLĄ W GENEW IE O ARESZ­
T O W A N IA C H ?

ła tw o  domyśleć. W ystarczy  każdem u 
z nas w yobrazić sobie, cobyśm y to sobie 
myśleli, g d y b y  do Polski doszła  w iad o ­
mość, że d a jm y  na to  na W ęgrzech  zaa­
resztow ano rów nocześnie : jednego  z b y ­
łych p rem je rów , dw óch by łych  ministrów, 
cały  sze reg  wybitnych polityków i to 
z najrozm aitszych stronnictw , a  w śród  
nich także g łó w n eg o  oskarżyciela z ra ­
mienia parlam entu  w  niewyjaśnionej d o ­
tąd  sprawie o zużycie przez rząd pienię­
dzy  publicznych na  w łasne  cele party jne . 
Przecież państw o, w  k tó rem  rząd ucieka 
się aż do teg o  rodzaju  zarządzeń, p rz ed ­
stawia się dla o b serw ato ra  z zagranicy 
jako coś, gdz ie  z dnia na dzień wszystkie­
go  m ożna się spodziewać, gdyż jest p o d ­
minowane.

Jak  w praktyce to  się w yraża, odczu­
w am y  n a  własnej skórze od  lat kilku,

nie m ogąc dostać z zagranicy zadniej po­
ważniejszej pożyczki.

Obecnie, g d y  nam tak niesłychanie za­
leży na m iędzynarodow ym  kredycie m o ­
ralnym ze w zględów  dyplom atycznych — 
na tym  właśnie kredycie odbiją się o s ta t ­
nie zarządzenia policyjne obecnego rzą­
du, jak w ogóle  i cała jego  linja poli­
tyczna".

. —o —

Artykuł 100 rosyjskiego 
kodeksu karnego

w zastosowaniu do aresztowa­
nych postćw.

Art. 100 K. k. rosyjskiego, z k tó rego  
mają odpow iadać aresztowani posłowie, 
b rzm i: „W inny  zamachu na zasadniczy 
ustró j państw a rosyjskiego, albo na całość 
te ry to rju m  państw ow ego  rosy jsk iego  u- 
legnie karze bezterm inow ej katorżnej ro ­
b o ty " ,  co w skutkach pociągało  za sobą 
zawsze zesłanie na  Syberję  !

Otóż w spom niany  a r tyku ł  s tosow ano  
za czasów moskiewskich zaborczych rzą­
dów  z całą bezwzględnością  w  stosunku 
do Polaków  przy  lada okazji za przewinie­
nia n a tu ry  politycznej.

Niewielu z pośród  Polaków , u k a ra ­
nych na podstaw ie art.  100 K. k. ro sy j­
skiego po odzyskaniu niepodległości przez 
państw o polskie doczekało się chwili p o ­
w ro tu  z katorgi d o  ojczyzny, gdzie zo ­
stali uznanym i za b o h a te rów -pa tr jo tów  i 
w d o w ó d  zasługi i wdzięczności o trzy ­
mali o rd e ry  i dożyw otn ie  renty.

Obecnie ten sam art.  100 k. k. ro sy j­
skiego, przeciwko k tó rem u walczyli P o la ­
cy z zaborczym moskiewskim rządem  i 
k tó ry  s tanow ił n ierozerw alne kajdany  ca­
ratu dla każdego Polaka, ma być s to so ­
w any przez rząd polski do Polaków -po- 
słów.

— o —  i

Zamach na pociąg.

Nie będziem y tu przytaczali k om en ta ­
rzy, które się posypały , kiedy w iadom ość 
ta  s tała  się powszechna. W iadom ość  w a r ­
szawska w y w o ła ła  — m ówiąc bardzo  ł a ­
godn ie  — zdziwienie: zaostrzenie walk 
wew nętrznych  w ęo lsce  w chwili, kiedy 
sytuacja  m iędzynarodow a jest tak sk o m ­
plikowana i naprężona , czy jest krokiem 
w łaściw ym  i m ądrym  ?...

Co o nas myśli zagranicą?
Trafne uw agi na ten tem at zamieszcza 

„ P o lo n ia " :
„Cóż sobie myśli o nas w tej chwili 

zagranica ? Cenzura nasza s ta ra  się w p ra ­
wdzie skrupulatnie konfiskować wszelkie 
o dg łosy ,  dochodzące do nas ze świata, o 
ile dla naszych m etod  dyktatorskich  są 
nieprzyjem ne, ale mimo to  spo ra  część 
opinji polskiej jest o tych odg łosach  p o ­
inform ow ana — i zresztą może się ich

Na  luksusow y ekspres, ku rsu jący  m iędzy St. L ouis a Kari F rancisco  (St. Z jednoczone) doko­
nano  zam achu p rzez  położenie  n a  szynach  w ielkich bloków  kam iennych . Pociąg , będ'ący w p e ł­

nym  pędzje, w ykoleił się, p rzyczem  zginęło 11 osób a 30 zostało rannych .
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Czescy członkowie Międzynarodówki
do min. Kwiatkowskiego.

„N ap rzó d 11' w  nr. 212 podaje :  
M inister p rzem ysłu  i handlu Kwiat- 

ówski, k tó ry  przez kilka dni by ł w  P r a ­
żę z rewizytą u  czechosłowackiego mi- 

1 istra tegoż resortu ,  o trzym ał od prezy- 
enta czechosłowackiego Senatu tow. dr. 

loukupa i od b. ministra dr. Lwa W in- 
‘era następujący  list:

„Nie chcąc mieszać się w  w ew n ę trz ­
ne sp raw y  sąsiedniego państw a, m usim y 
przecież prosić W aszą Ekscelencję zw ró ­
cić u w a g ę  na silne wzburzenie, które 
w  całej opinji publicznej w y w o ła ło  a- 
resztowanie p rzyw ódców  polskiej opo- 

■j, zycji. M usim y Pana prosić o w y t łu m a ­
czenie czynnikom rządow ym  w  Polsce, 
że ich ostatni postępek, s tojący w  sp rze­
czności do ducha Europy, specjalnie w

naszej republice znalazł echo, które m o ­
g ło b y  silnie zaszkodzić interesow i p ań ­
stw a i narodu  w  Polsce11.

T ow . Soukop i W in te r  są z ramienia 
czeskiej partji  socj. dem . członkami kom i­
tetu  wykonaw czego M iędzynarodów ki so ­
cjalistycznej.

Do pow yższego  listu dodaie  dziennik 
wiedeński „D ie S tunde11, o rg a n  burżua- 
zyjny, następujący  kom en ta rz :

„Specjalnie now e państw a nie śmią 
g rać  hazardu  z sym patjam i Europy, a 
w łaśnie Polska nie należy do  państw , k tó ­
rym  te sympa.tje m o g ły b y  być obojętne. 
Jest  najwyższy czas naprawić ciężki b łąd  
taktyczny i p rzeprow adzić z pow ro tem  
kraj na linję polityczną europejskiej d e ­
m okracji11.

h  więc podwyżka cen węgla!
M imo zaprzeczeń, łże do pod\vyżki ’c en węgla 

n ie  przyjdzie, okazu je  się, że oszuk iw ano  m asy, 
bo zarządy (w szystkim  -kopa lń  węgla, cofnęły  Z 
dniem  16. w rześn ia  le tn ie  rab a ly  p rzy  sp rzedaży  

-węgla, uzyskując w  ten  sposób zwyżkę cen  p rze ­
c ię tn ie  o  3 procent.

P odn iesien ie  cen  'kopalnianych 
yw olało od/jow ledn/ą zw yżkę ceny w sprzedaży 

defajlit zne j.
C ena 'węgla opalow ego w W arszawce, w zrosła  z 

0 n a  61 zł. za tonę.

T ak  wdęe w brew 1 zapow iedzi rzą'd[u P iłsu d sk ie ­
go, podw yżka pen  węgłdla n astąp iła  drogą okrężną  
(przez cofnięcie [rabatów), co specjaln ie  w ‘obec­
nym  czas;e odbije się do tk liw ie na  zao p a lrzeniu  
\V węgiel, szerokich  (sfer ludności.

W okres ie  ogólnego (spadku cen  i złej kon­
iun k tu ry  .p rzem ysłow cy  .węglowi, dzięki swe] o r­
ganizacji kartelow ej [przeprow adzają podlwyżikę 
cen, k tó ra  oblCiąży  zarów no p rzem ysł p rze tw órczy  
jak i konsum entów .

E. JA N ST E IN .

M  żył i zginął 
wikariusz Etcheuerria?

Rue Blottiere, po łożona  w  pobliżu 
dw oraa to w aro w eg o  M ontparnasse  w P a ­
ryżu, należy do tych uliczek, na które o 
zmierzchu wchodzi się z lękiem w  duszy. 
Kilka sklepików z ar tyku łam i, szewc-ła- 
ciarz i z pó ł  tuzina hotelików  przeryw a 
m onotonny  rząd szarych m urów , ciasnych 
drzwi, wiodących do jeszcze ciaśniejszych 
kury tarzy  i ubogich w słońce, b rudnych, 
cuchnących podw órek . C h arak te r  tych h o ­
telików naw et w dzień nie pozostaw ia ża ­
dnych wątpliwości. Podejrzana  bielizna 
pościelowa zwiesza się z okien między za- 
kurzonemi portjeram i. Zaspany, niegolo- 
ny chłopiec ho telow y w  rozpiętej koszuli 
zamiata schody.

Na rue Blottiere pew ien p o r t je r  s ły ­
szy o godz. 2-giej w nocy dnia 12 lipca' 
jęki. W  pierwszej chwili zamierza w stać 
i zbadać przyczyny. Ale po chwili po s ta ­
nawia pozostać pod ciepłą ko łdrą . Noc 
lipcowa jest pop ros tu  lodowata. S tru m ie­
nie deszczu zalewają ulice. Pijany, k tóry  
ięczy, n ap ew n o  pod w p ływ em  teg o  desz­
czu przyjdzie n iebaw em  do siebie. W yjść  
lv nocy sam em u na ulicę — to  naw et 
mieszkańcom ulicy Blottiere w yda je  się 
Zbyt wielkiem ryzykiem.

O koło  godz. 4-tej nad  ranem  pan! 
O ger, niższy funkcjonarjusz poczty, w ra ­
ca do d om u z kar togra js tw a,  które się 
zbytnio przeciągnęło. W ędru je  przez ch ło ­
dną noc z kapeluszem  fantazyjnie zesunię­
tym  z czołą, z rękami w  kieszeniach, p o ­
gwizdując w eso łą  piosenkę. Skręciwszy 
w  ulicę Blottiere potyka się o coś leżą­
cego na tro tuarze . Klnąc na czem świat 
stoi, zapala zapałkę. Cofa się przerażony. 
P o  chwili zastanowienia zaczyna biec, jak 
szalony, w  s tronę w spom nianego  dw orca 
tow arow ego . Po  d rodze spotyka dwóch 
policjantów na row erach. W oła ,  daje im 
znaki, przyzywa ich gestam i, poczem cała 
tró jka  udaje się na rue Blottiere.

Jaskraw e, białe światło  elektrycznej 
latarki kieszonkowej pada na bezw ładne  
ciało, leżące napo ły  na chodniku, napo łv  
na jezdni. Skrom nie  ubrany  mężczyzna 
lat oko ło  czterdziestu. Po  odw róceniu  
ciała ukazuje się z lewej s trony  na plecach 
wielka plama krwi. Policjant, spisując 
zwięzły meldunek, wzrusza ra m io n a m i: 
„N iema rady. Nie żyje, jak kamień...11

Zwłoki n ieznajom ego zostają p rzew ie­
zione do instytutu m edycyny sądow ej. P o  
godzinie kom isarz siedzi nad  raportem  
lekarza, k tóry  opiewa, że śmierć osobnika 
została spow odow ana kulą rew olw erow ą, 
która przyszła z tyłu, przebijając płuca 
i serce. Na stole leżą przedm ioty , znale­
zione’ przy  t r u p ie : złoty zegarek  k o p e r to ­
wy. Chusteczka z g ru b e g o  p łó tna  z ini­
cjałami C. E. Zniszczony portfel, zawie-

Interwencja delegacyj kopalń w Ka­
łuszu i Kocimi - w ministerstwie.

W  u d . czwartek interwenjowali dele­
gaci robotn ików  kałuskich w  ministerjum 
pracy i u  wiceministra p rzem ysłu  i h a n ­
dlu p. Doleżala w  spraw ie uruchomienia 
saliny kałuskiej. Delegaci dom agali się, 
aby  rząd podw yższył cenę na w ydobyw a- ' 
ną sól z kopalń kałuskich. Dyr. U lanow - 
wski i min. Doleżal przyrzekli żądania 
robotnicze załatwić przychylnie.

Jak w iadom o, od załatwienia tych 
sp raw  zależy dalsze zatrudnienie robotn i- 
ków  w  salinie kałuskiej. D elegację p r o ­
wadził generalny  sekre tarz  Zw. gó rn ik ó w  
tow. Stańczyk, k tó ry  obok tego  poruszy ł 
sp raw ę  pro jek tu  zamknięcia państw ow ych 
salin m ałopolskich, o raz  uruchom ienie  
zamkniętego szybu w  kopalni soli w  Bo­
chni. Min. Doleżal oświadczył, że p ro jek t  
zamknięcia tych salin został na Radzie m i­
nis trów  odroczony i że  Bochnia będzie 
uruchom iona .

9by zjednać snbie oficerów...
B U K A R ESZT. Król K aro t pow iadom ił organa 

w ojskow e, źe od 1. stycznia 1931 r. p e n s ja  ofice­
rów  każdego (stopnia zostanie (podw yższona o 5000 
Jeji. Je s t to  znaczna podw yżka, gdyż dotyclaczaso- 
wa pen sja  [najniższego rangą oficera w ynosi 9.000 
leji. W fiołach in te ligencji w iadom ość ta  w yw ołała 
w ielkie oburzen ie , gdyż od) przyszłego .'óku n a j­
n iższy  oficer będzie  p o b ie ra ł pen sję  w yższą o 
2000 leji o d  p ro feso ra gim nazjalnego.

—O—

rający 215 franków  i banknot 20-peseto- 
wy. Dziwny m ały  woreczek płócienny 
z jedw abnym  sznurkiem, k tó ry  za m o rd o ­
w any  nosił na szyji. W oreczek  ten zawiera « 
kosm yk w łosów . Są to  w łosy  kobiety. 
P aszpor t  z hiszpańskim herbem , a  na fo- 
tografji  w  nim starannie w ygolony, cz te r­
dziestoletni mężczyzna w  okularach o zam ­
kniętej w sobie twarzy. N azw isko: Et- 
cheverria Cypriano. Z a w ó d : W ikarjusz
(P robos tw o  St. H ernani w  Katalonji).

*

W  drug im  tygodniu  lipca, m ożna było  
obserw ow ać na ulicach tuziny w ozów, 
wiozących przeważnie chłopską publikę, 
kobiety w chustkach na g łow ach , w s ta ­
rom odnych  kapeluszach, w  czerni, z sze­
roką, niebieską wstążką, spiętą s rebrnym  
m edaljonem , doko ła  s z y i : hiszpańskie, po r  
tugalskie i po łudniow o-francuskie ch łop­
ki, k tóre przybyły , ab y  towarzyszyć piel­
grzym ce „Sióstr m iłosierdzia11, p row adzą- ' 
cej przez Paryż do Sainnt Lisieux, miejscu 
urodzenia i śmierci świętej T eresy . —
W  każdym z tych w ozów  znajdow ał się, 
p rócz "przewodnika, również ksiądz, k tóry  
czuwał nad swem i owieczkami, aby  nie [
zbłądziły, wioząc je obok wszelkich rze- ,
czy godnych  podziwu z jednej mszy na 
d ru g ą  i dbając g łów nie  o to, ab y  d u ­
szyczki trafiły  z p o w ro tem  pod  swe r o ­
dzinne strzechy.

(C. d. n.).
—o —
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I  o I  i i  e ja Peru,

k tó ra  zakończyła rsię obaleniem  p rezy d en ta  Leigui. T łu m  przypuszcza p tak do pałacu p rezy d en ta , 
- ’ 'wyw alając b ram ę  p rzy  pom ocy  autobusu.

Nie można współpracować z sanacją
i jej służalcami.

Co i owo.
F ran c ja  oficjalna k iedyś ży ła  w w ielk iej p rzy ­

jaźn i z Rosja, carską. R azu pew nego udał się 
c a r  A leksander III . n a  Wjzytę do F rancji. Ban 
kiety. p rzyjęcia, m ow y, okrzyki gawjed'zi, jak 
zw ykle p rzy  tak ich  okazjach byw a. W pew nym  
m om encie  uroczystość zosta ła  zam ącona. M ia­
now icie gdy  p a r  w jeżdżał na m ost W P ary żu  
nazwanyr późn ie j m ostem  A leksandra, zapyta ł go 
pub licysta  i  depu tow any  F locket: „Jak  się m ie ­
w a P o ls k a ?“ A  n astępn ie  zaw ołał: „N iech żyje 
Po lska  1“

C ar zdębiał. Z apanow ała zrozum iała  k o n ste rn a ­
cja, odpow iedzi oczyw iście nie było.

-Minister sp raw  Zagranicznych P o lsk i Zaleski, 
jeździ l »  E u rop ie . O becnie przebyw a w  G enew ie, 
gdzie zgrom adzili isię dyplom aci całego świata. 
Co odpow je pi. Zaleski, gdy go zapyta ją  o w ypad­
k i w  Roslice? I gdy ktoś k rzykn ie : „N iech żyje 
dem okrac ja  ? l“ Jak  fsię w tedy zachow a polski; 
m in is te r  sp raw  zagranicznych ? Czy podóblnte1, jak 
ca r A leksander?

*
K onfiskaty, konfiskaty , konfiskaty , konfiskaty , 

k o n fisk a ty ! t
„!Za prawdtu, tbjut!’: — b rzm i doskonale  u -  

k ra iń sk ie  p rzysłow ie.

•
A teraz  (dwa słow a, o k lęsce  c iem noty  W P o l­

sce. Z w raca n a  to uw agę, słuchajcie, s łucha j­
cie. .sanacyjny „ K u rje rek "  krakow ski. Kurjereik 
stw ierdza, że  w ładze sźkolne „n ie  p rzew id y w ały '1 
nadzw yczajnego p rzy ro stu  (m łodzieży ju ż  w  ro ­
k u  1930, a  spodziew ały  się tego dopiero  W' n  
1940! A sku tek  tego jest taki, że — jak  pisze 
„ K u rje re k 1' m am yiM  tej pjhwili przed! so b ą  lo  n ie ­
szczęście, że  (niemal w  każdym  pow iecie  od 
400 do  .1000 a naw et w ięcej (dzieci fwl w ieku ' 
szkolnym  pozostanie bez nauk i. N a obszarze  po ­
szczególnych kuratorjów ', (nawet w' zachodnich 
częściach k ra ju , ogó lna liczba d z iec i pozbaw io ­
nych n au k i dhcihodizi W tym  roku od1 -20 do 30 
tysięcy  m łodzieży.

T yle  „K u rje rek 11.
A więc (klęska ciem noty , zagrażająca m łodem u 

p o k o le n iu !
Za ja k ią  twiny, karze się -dzjjtecS ch łopśk ie  ? 

Czy m a ją  pokutow ać za w iny „polityku] ących ' 
ojców'? Kto pon ies ie  odpOwjedzpalność za k rzy ­
w dy popełn iane  p a  w ielu, w je lu  tysiącach  dzieci 
k tó rym  odejm uje  ,się m ożność ko rzy s tan ia  z 
n au k i ?

Przyjdzje czas! P rz y jd z ie  czas!
•

Do czego p row adzi c iem nota, o tem  św iadczą 
zbrodnie, pope łn iane  p rzew ażn ie  przez analfa­
betów. K rym ina ły  s ą  zapełn ione w  90 procent 
analfabetam i, chyba, ż e  te raz  ten  stosunek n ieco 
się zm ieni, (dzięki najnow szym  aresztow aniom  
w ybitnych po lityków ......

•
Przytoczę jeden  obrazek W ‘z  wpddku' z  C iem notą 

m as. N a tem at „oudu“, k tó ry  jest zw ykłem  o szu ­
stw em . P o w tarzam , Iza sanacyjnym  „K urjelrcm  p o - 
p o ran n y m " (w arszaw skim ). \

„Oid! 8 . w rześn ia  przez  jjtai k lik a  w  Te-s,j.e ś le zu ń - 
sk im  W (W ileńszczyźnie .senzacją Idlnia by ł r z e ­
k o m y  cud!, (ściągający tłu m y  ókolic(znyich w łoś­
c ian . D ąży ły  o n e  "bądź luzem , w iększem i 1; 
m niejszem i g rom adkam i, bądli p rocesjonalm e z 
w ieńcam i, Chorągwiam i' i  fe re tronam i pod' drze­
wo, p rzy  (którem 10- le tn ia  W ładzia  A dam ow i- 
czów na. có rk a  imj)ejspowego ch łopa , m ia ła  w i­
dzieć n a jp ie rw  jak ie ś  (plalące s ię  świece, a  pó­
źniej W ychodzące z p o śró d  hiich św jete po stac ie  
Jezusa  i M atki R osk iej. D uchow ieństw o zajęło 
wobec tych zajść stanow isko  seeptyetene i obja­
w ienie u zn a ła  ga ntest wyerdzone. N ie .jest w yklu­
czone zdanjeni (niektórych, że całość reżyseru ją  
jak ieś czynnik i postronne, p ragnące  czerpać ko ­
rzyść  osobistą  i  używ ające  do  tej m ach  m ad-j 
p oddających  się  bezw iednie ich  sugestii na iw ­
nych . ulegających hatuqynacji w iejskich  dz ie ­
wcząt ek.

P iękn ie  było k ied y ś  pow iedziane, że „ośw iata

Łódzki „G ios P o ra n n y 11 donosi:
„W  p ią tek  w ieczorem  „odbyło s ię  w urzędzie 

w ojew ódzkim  p o d  przew odnictw em  Wojewody 
Jaszczołta  zebranie obyw atelskie, Celem zo rg an i­
zow ania kom ite tu  .obchodu dziesięciolecia od­
pa rc ia  naw ały  bolszew ickiej n a  Polskę.

N a zebran ie  to  'wojewoda zap ros ił m . Jn. p rzed ­
staw icieli m ag istra tu  łódzk iego  w osobach p re ­
zydenta m ia s ta  Z iem ięckiego, W iceprezydenta R a - 
palskiego i ław nika  P u rta la .

Jednakże  Wyżej (w spom niani na  -zebranie się n ie  
zjaw ili, p rzesy ła jąc  n a  ręce ip. w ojew ody pism o 
w  k tó rem  k o m un iku ją , że
rezygnują z w spó łp racy  w m ającym  powistać k o ­

m itecie, '■
podając jako  główmy m otyw  swej' decyzji, że m e

Z A ntw erpji donoszą o niezw ykłej k a ta s tro ­
fie, jak a  (śię  tam  : w ydarzyła. Z nana lite ra tk ą  
angielska L ady  (Horne jecha ła  w tow arzystw ie 
sw ej p rzy jac ió łk i sam ochodem , i u tonęła  w 
Skaldzie z pow odu  pom yłk i szofera, oślepionego 
nadbrzeżnem i la tarn iam i.

N a skaldzie zn a jd u ją  się p rom y, służące dc 
przew ożenia w eh iku łów  p a  d ra g i brzeg rzek i, 
Szofer, k tó ry  .nadjechał w  dość szybk;em  tem ­
pie, sądził ;w c iem nościach  że  w jeżdża na  prom  
a tym czasem  (wjechał do yzeki.

ludu, dokona pudu1". W idzim y, 'że c iem nota ludu 
dokonyw a „cudu11, k tó ry  pachn ie  k rym inałem .

I )-
W tragedji Szeksp ira  (pod1 ty t . : „M acbeth" jest 

nap isan e :
„B iedny k ra j. N ie w ;e, czem  jest w łaściw ie. 

N ie m o żn a  go  nazw ać n aszą  m atką, lecz n aszy m  
grobem ".

m ogą zasiadać W spólnie z L igą mocarstw ow ego 
rozw oju  Polski, n adającej projektow anej u roczy­
sto śc i w yb itn ie  stronniczy charak te r.

O insty tucji tej pow iedziano pozatem  w liście, 
że jest jedną  z na jjaskraw szych  przedstaw icielek  
obozu, k tó ry  in sp iru je  i ok lasku je  re p te s je  wo­
bec opozycji.

L ist jednocześnie podkreśla , z trag iczną  iron ją  
źe  i i
re p re s je  te spada ją  na ludiz;, k tó rzy  pow ażną ro tę 

o dcgrap w 4920 r- * /
N p. aresztow any obecn;e N orbert B arlioki był 
członkiem  rady obrony narodow ej i w chodził 
w  sk ład  delegacji, k tó ra  zaw arła  pokój W Rydze.

L ist te n  podpisali prez. Z iem jęcki, w iceprezy­
d en t R apalsk i i  ław nik  P u r ta l11.

W oda b y ła  w tem  m iejscu głęboka. Sam ochód 
poszedł n a tychm ias t n a  dno. Szoferowi udało 
się w ydóstać n a  brzeg. Sam ochód w ydobyto do­
p ie ro  n a  d rug i. D zień, ob ie  kobiety b y ły  już 
m artw e. C hciały  s ię  najw idoczniej w ydobyć ze 
śm ierte lnej pu łapk i, gdyż szyby sam ochodu były  
'wybije, a Lady H om e lak sam o jak i je] tow a­
rzyszka, m ia ły  cięte  rany  n a  rękach.

D zienniki angielsk ie  .pośw ięcają ca łe  szpalty 
osobie zm arłej Lady fif-ome. B yła to wielce u ta le n ­
tow ana pow ieściopisarka. Ju ż  jako 10- le tn ia  
dziew czynka, p isa ła  pow iastk i w  języku fran ­
cusk im , a ,m ając lat 12 n a p isa ła  jak ąś  now elkę 
w yróżnioną n a  konkursie . W .roku 1928 zadeb iu ­
tow ała sw oją p ierw szą sztukę tea tra lną , k tó ra  
zdobyła duży  sukces w tea trze  St. Jam es (w L on ­
dynie.

Czytajcie „Dziennih Lodowy"!

Tragiczna śmierć literatki angielskiej.
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Stulecie kol ei źol: 1̂ :11 oj

D nia  15 M lrześnia 1830 r. o tw arto  pierwlszą na  śwjeeie lin ję  kolejow ą na  przestrzen i iptęydży Ljiyflrpoolcm; a jM ńpchesterem . Twórcą p ierw ­
szej lokom otyw y, k tó rą  w ów czas puszPzono w  ru ch , by ł Je rz y  S tephenson. Pociąg  p rzeb y ł 'drogę około 57 km . ;w przeciągu 1 goctz. 50 m in.

R ycina jęst reprodtukeją litografJl a n g le ts tie j z owego czasu.

Gospodarka naczelnika Hydzi 
w Dyrekcji lwowskiej pana ii

i.
Po opróżn ionem  przez zem erytow anego n acze l­

n ika  W ydzia łu  E ksploatacyjnego w  D yrekcji lwo­
w skiej p. inż. K łusa, stanow isko  to  objął opiatrz- 
nościow y m ąż sanacji p. inż . T arw  dl.

Jeszcze n a  jak iś czas p rz e d  objęciem  te] in t r a ­
tnej posady  „ sn u ł“ p lan y  gruntow nej reo rgan iza­
c ji s łużby  eksploatacyjnej wogóle |eałej go­
spodark i tegoż (działu* ko lejn ictw a w okr. D yr. 
Iw., k tó ra  zdan iem  obecnego naczeln ika W y -  
dz ia łu  E ksploatacyjnego m ia ła  S karbow i kolejo­
w em u p rzysporzyć Z w iększone o m nie j w ięcej 
dw a m iljony złotych dochody. Z araz n a  w stęp ie  
swego u rzędow ania zabrał się p. m ż. T a rw id 1, do 
realizow ania sw ych salnatorskich p lanów .

N ie p o m y lim y 's ię , też, tw ierdząc , że reo rg an i­
zacja  t!L w  pierw szej lin.li zw 'róci sw e o s trz e  
przeciw ko (pracownikom , tco tez  Się lak  stało.

P rzy  pom ocy 'specjalnie potw orzonych ko rn i- ' 
syj, k tórych zadan iem  by ło  badiać przediewszyst- 
kiem  in tensyw ność p ra c y  p erso n a lu  ruchow ego, 
u ruchom iono  ca ły  a p a ra t oszczędnościow y. — Z 
sub te lną  bow ;em  precyzyjnością  podpatryw ano  
każdą, choćby  na jm n ie jszą  chw ilkę (czasu w y­
tchn ien ia  'w t a k c i e  w ykonyw ania p rzez  p racow ni­
ków  poruczonych p n  furikcyj, po to, ażeby w y­
n ik iem  tego b ad an ia , p rzekonać dotyczący p e r­
sona lo  n iesłuszności jego żądania , w  zakresie! 
ustaw y  o czasie  p racy , odnośn ie  do w spółczynni­
ków  p racy , k tó rych  zm iany n a  lepisze dó tycząc|y 
p racow nicy odl dłuższego już czasu  się dom agają.

Jakkolw jek m oże, częściow e po su n ięc ia  w spo­
m nianych  K om isyj by łyby  usp raw ied liw ione 
m ianow icie  w  zak res ; e usun ięcia  pew nych ano- 
m alij w  m ienależytem  rozgran iczen iu  pew nych 
fnnkcyj, to  jednak  w głów nej m ierze nieocem ono 
w  w iększej ilości w ypadków  rea lną  w artość 
w zględnie in tensyw ność jako  sum arycznego w y n i­
k u  w ydanej (przez pracow ników ' pracy. C hodzi 
tu przedtewszystk;emi o p race  przetokow e i s łu ż ­
by  .jednej ((konduktorów ) oraz s łu żb ę  n a  p o ste ru n ­
kach  zw rotnicow ych, k tó re j sum aryczny  w ynik 
uw ydatn ia  się czy to w ilo śc i przetaczanych (wa­
gonów , czy też  w liczbie zestaw ionych wogóle 
pociągów , w zględnie .przyjętych, lub w ypraw io­
nych ze stac ji pociągów  tow arow ych i osobo­
w ych, o raz  zw iązanych z  tem i czynnościam i w a­
ru n k ach  p racy . (

Is to tn a  w ada m etody , jaką  K om isje 
sługiw ały  się (przy wydlawanpi op jn ji o w arto­
ści p racy  (ruchowej, w skutek  czego pogorszono 
jeszcze bardziej do tychczasow e w arunk i p racy , 
t. j. do  ok resu  reo rganizacji — pracow ników

łu Eksploatacyjnego F. K. P. 
ż. Tarwióa w świetle faktów.

przetokow ych i zw rotniczych, ‘polega n a  jedno­
stronności, jak ą  k ierow ano  się p rzy  ocen ia­
n iu  tychże  funkcyj, uznając Ją jako jednostajną 
njew ym agająea nigdy więks‘zego' n asilen ia  m ię­
sni i m ózgu, a  czasam i w prost g igantycznych 
w ysiłków  IdIa (pokonania skup iających  isję w  pe­
w nym  m om encie trudności, z lak  skom plikow aną 
n ie raz  p racą  zw iązanych. A za tem  m etoda taka  
jako zbyt sztyw na i pozbaw iona koniecznej, 
przy  ocem e w spom nianej p racy  elastyczności n ie  
uw zględnia stro n y  fizycznego — w pew nych a  
tak częstych m om entach , w  trakcje  te j czynności 
s ię  pow tarzających  — nadm iernego  n a tęż en ia  1 
w yczerpania organ izm u, a  jako  takb sp rzeczn a

M a m i e n i e  nowych linij
t r a m w a j o a i p l i .

D yrekcja Miej. Z ak ł. E lek łr. zaw iadam ia, że 
we w torek (dnia 16 w rześn ia  zostan ie  p rzed łu ­
żona 1'nja „10“ do Państw . Szkoły Technicznej 
(ul. D w ernickiego) odl R ogatki Zainastynow skiej, 
ul. Z am arstynow ską, ,pl. K rakow skim , pl. G ołu- 
chow skich, Legjonów , pl. Marjacikim, pil. B ern ar­
dyńsk im , ul. P iłsudsk iego , Zyblikiew icza, D w er­
nickiego. W ozy n a  tej ljn ji ku rsow ać będą  w  od­
stępach 7-m jo  m inutow ych .

D nia 16 w rześn ia  bęidlzie rów iTcż uruchom  ona 
nowa- l*nja „14“ n a  tra s ie  D w orzec gł. przez 
Gródecką, K azim ierzow ską, Legjonów , Batorego, 
P iłsudsk iego , Zyblikiew icza, P ełczyńską, L en ar­
towicza, N abielaka, N a B ajkach, W iśniow leic- 
k ieh , L eona Sapiehy  z pow rotem  do D worca gł. 
K urs wozów po m in u t 10, o raz  now a lin ja  „15“ 
n a  trasie  D w orzec gł. u licam i L eona Sapiehy, 
Pełczyńską, Zyblikiew jcza, P iłsudsk iego , B atore­
go, pl. M arjackim , H etm ańską, K azim ierzow ską, 
G ródecką z pow ro tem  do D w orca gł. — K urs 
wozów co m in u t 10.

W ażność biletów  norm a.lnyili na  I/nji „14“ 
d la  w siadających n a  odcinku : D w orzec gł. — 
kościół ęw. E lżb ie ty  b ile t n o rm alny  upraw nia  
clio dojazdu do ul. Jakóba Strzem ię w ylot P e ł­
czyńskiej, na 'odcinku kośció ł św. E lżbiety  —• 
św. A nny u p raw n ia  do ul. R adeckiej, n a  odcin­
k u  św. A n n y -p l .  H alicki u p raw n ia  do kościo ła  
św. E lżbiety , n a  odcinku  pl. H alick i — D worzec 
gł. u p raw n ia  do D w orca gł.

Na 1'njt „15“ dla. wsiadła jacy  ch na odcinku: 
D worzec gł. — kościół św. E lżb iety  bfltet n o r-

jes t z idtuicheim i celem  ustaw y  o 8-m io godzin ­
nym  d h iu  pracy. Jeżeli zaś dodam y do lego fak t 
n ierealizow ania, rzadko  po jaw ia jący ch  się  sp ra­
w iedliw ych zarządzeń, «o do stosow ania p rz y z n a ­
nych w spółczynników  (pracy idących tu  1 ów­
dzie n a  ko rzyść  pracow ników , w ydanych p|rze2* 
D yrekcję Iw., to  uprzedzenie  nasze co do wy­
n ików  te j reorganizacyjnej fikc ji je s t zupełn ie  
zrozum iałe.

R easum ując  pow yższe, p rzychodzi się do w nio­
sku , że reorgan izacja  dz ia łu  eksploatacyjnego W 
D yrekcji lw ow skiej, ^ sk u te k  spustoszen ia , Jakie 
w ytw orzyła w łonie personalu , tak ruchow ego ja -  
koteż s łu żb y  konduk to rsk ;e j, drogą dzik iej, n ie -  
hczącej s ię  z po trzeb am i tak  rufchu, jak i  konie­
czności zapew nien ia  pracow nikom  bezpiecizeristwia 
— redukcji, odby ła  się kosztem  li ty lko  sam ych 
pracow ników , ich w ysiłku , zdrow ia, a naw et sa ­
mego życia.

(dl. p. n.).

wmlny u p raw n ia  kto do jazd u : do pl. Halickiego, 
n a  odcinku  kośció ł św. E lżb ie ty  — ul. K adecka 
u p raw n ia  dó kościo ła św. Anny, n a  odcjnku  ul. 
K adecka — Jakóba  Strzem ię (Zybl*) upraw nia) 
do kościo ła św. E lżbiety , n a  odcinku  Z yblik ie­
w icza — Jakóba S trzem ię u p ra w n ia  do Dworfia 
główn.

P rzes iadk i z lljnji „14“ n a  „15“ 1 odw rotnie 
są  n iew ażne. P rzesiadan ie  z lirijl „14“ tub „15“ 
na  m ne lin je m oże s ię  odbyw ać tylko przy  n a j­
b liższym  skrzyżow aniu  z Im ją, n a  k tó rą  pasażer 
m a zam iar ^przesiąść się.

W zwjązkut z p rzed łu żen iem  lin ji „10“ znos,'1 
się lin ję  „12“. Celem U m ożliw ienia bliższego p rze­
siadan ia  z L yezakow a dó Szkoły T ech n iczn e j 
i odw ro tn ie  zosta je  u tw orzony  przystanek  na pl. 
B ernardyńsk im  róg ul. Czajmieckiego. W zwią­
zku zaś .z u ruchom ien iem  Unii „14“ l  „15“ 
znosi się dotychczasow ą b n ję  „2“-

Socjalista najpapularaiajszym 
pisarzom na świacie.

W ielk i p isa rz  am ery k ań sk i, socjalista, k an d y d a t 
swej p a rtji n a  gubern a to ra  w K alifornii, Upton 
S incla ir jes t jednym  z n a jpopu larn ie jszych  p i­
sarzy  n a  śwjeeie. U pton S jnc la jr w ydał obecnie 
m a łą  b ro szu rkę  zaw iera jącą  bibljografję tłum a­
czeń jego dzieł n a  języki obce. K siążeczka wy­
m ien ia  525 ty tu łó w  książek  w ydanych  w 34 k ra ­
jach. N ajw ięcej tłum aczeń  jes t n a  język rosyjl- 
ski, bo 194. Po  R osji n a s tęp u ją  N iem cy  z 36 t łu ­
m aczeniam i, (dalej J a p o n ja  30, (Szwajcarja 27. W  
C hinach p rzetłum aczono  19 jego dzieł w Ind jach  
i n a  Cejlonie po jednem . Są też tłum aczen ia  
dzieł S inc la ira  n a  język h eb ra jsk i i żydiowski.
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Planowany zamach na Pałac Sztuki
i Panoramę

W czoraj aresztow ała (policja ' Włodzimleiilza R a- 
dfyczyja, zam . p rz y  ul. Supdńskiego I. 4, Stefana 
IHrytnjleWiieza, Ul. jSkarbkówska 25, M yrona B oj­
ka, Amiczewskieh 0, Stefana jHanowycza, D ługo­
sza 24 i Andrzeja, W oźkałę , B onifratrów  1. — 
W czasie p rzes łuchan ia  p rzy zn a li się  o n i, jż n a ­
leżeli do ,r .  O. W. i planow ali przy pom ocy 
m aszyny p iek ie lnej zn iszczyć  P a łac  Sztulki na

Sabolaiyści pod|pialili ,w czoraj o północy s te rty  
n a  fo lw arku  (w jH unijeńcu koło  Lwowa. Spaliły  
tśię 4 s te rty , 2 szopy ze zbożem  (oraz 1 szopa z 
m aszynam i ro ln iczenu. P odpalacze posługiw ali się 
p łynem  chem icznym  w flaszeczkarih i p ro s z ­
kiem .

N a fo lw arku  O porów  ad! Gaje, koło  Lwow a, 
sp a liła  się isterta zaw ierająca 200 k ó p  ow sa, 
w artości 6.000 zł. n a  szkodię dzierżaw cy W a- 
1 en tego Kalisza.

W zagrodzie Józefa Zgonzalskiego w  Z jm nej 
W ódce Wskutek podpalenia w ybuchł pożar, k tó ­
ry  zni.szczyd 6 stodół w raz  ze zbożem . Szkodla 
Wynosi 19)870 jzł.

ST A N ISŁ A W Ó W  15. 9. (PAT). P rzy trzym ano  
lu t dbslaw iono ido Sądu pod  zarzutem  sabo­
tażu D m ylra  B atryńczuka, lat 18 i N ykołę N y- 
keforczyna, lal 19, absolwentów  ruskiego gim ­
nazjum .

W R ohatynie p rzy trzym ano  10 osób, podej­
rzanych  o podpalan ia  w s ie rp n ju  b. r. W C ząr- 
nołozach a d  Polok Z łoty, m iędzy  k tó rem i znaj­
d u ją  się : Ja ro sław  H ładk i, sy n  adW okata w Ro­
hatyn ie , słuchacz p o lite ch n ik i lw ow skiej, P io tr  
Hładlun, Stefan Geniba i B ohdan  B ihus, syn 
k ierow nika szkoły  w  C zerczu, absolw ent g im na­
zjum  ruskiego, u  którego znaleziono kw as s ia r­
czany j ru rk ę  szk lan ą  taką jaką znaleziono obok 
podpalonych  ste rt. \

D zięki zarządzen jom  wojew ody stanisław ow ­
skiego, w skutek m nożących  się sabotażów 1 W po­
wiecie roba lyi),skini (przeszkodzono W k ilku  Wy­
padkach  podejrzanym  osobnikom  dokonać podpa­
li enła. I lak  dnia 14 b. ni}, o godzin ie 24 w C ze-

Przedstawiciel Grecji
wobec projektu Briandn.

G EN EW A  15. 9. (PAT). N a dzisicjszcm  po­
siedzeniu  B ady Ligi, g reck i po]jly 'k"Polilis p rzed ­
staw ił sp raw ozdanie  o w zroście gw arancji .po­
kojow ych, jak  je L iga N arodów 1 w o k res ie  swćgo 
dzje.sięcjoielniego fs ln jen ia  zapew niła światu, a 
specjaln ie  E uropie.

P o  zaw arciu Układu lokarneńskiego podpisane 
zostały liczne uk łady  po jedna W czo-rozj emiaze p o ­
m iędzy państw am i i  w ten  sposób idea poko­
jowego załatw iania zatargów  m iędzynarodow ych 
zaczęła pow oli (zapewniać .sobie zw ycięstw o ta k ­
że w dzjedzin ie  zabezp ieczen ia  pokoju . Pozostaje 
jednak  jeszcze bardzo  w jele do zrob ien ia . <

Mówca Wita gorąco p ro jek t "Briandla u tw orze­
n ia  F ed erac ji państw  europejsk ich . N astępn ie 
polem izuje z (wywodami delegata szw ajcarskiego, 
| )rzedistawjonemi już Z grom adzeniu  Ligii N aro ­
dów  'w! o s ta ln ją  niedzielę.

Mówca tw jerdzi, 'że obaw y delegacji szw ajcar­
skiej, jakoby F ederac ja  eu rope jska  stanow iła nie 
bezpieczeństw o dla au to ry te tu  i działalności L i­
gi N arodów , .są całkow icie  nieyzasadlntone.

—O—

Racławicką*
T argach  W schodh id i, o raz  P an o ram ę R acław ic­
ką. W tym  drugim  budynku  m ieli rzuleić bom bę 
W chw ili zam jeszania spow odow anego w ybuchem  
w  P a łacu  Sztuki. Z am achu m ieli dokonać w dniu1 
aresztow ania lub n a  d rug i dzień.

Aresztow ani m ieli dokonać w andalizm u rzeko- 
mp| z iwłasnej inicjatyw y bez nakazu  cz y  poro­
zum ienia się ze swą kom endą. 1

N a ‘folwarku, w  kipiąc,zu, koło  T arn o p o la  w sku­
tek podpalen ia  (spłonęło 18 stert, w artości 78 
tys. zł., n a  szkodę dzierżaw cy Gedeona G edroy- 
cia.

W  Boh a tk o wcach, pow . P odhajce  sp a liła  się 
s te rta  żyta, w artości 4.000 zł., n a  szkodę J. W oj­
ciechowskiego. Jestto  już trzeci sabotaż na  tym  
folw arku. ,

i  —i
Pom iędzy Oleskiem , a p o d h o rcam i, w1 pow. zło - 

czowiskim .sabolaiyści p rzep iłow ali d ru ty  przy­
trzym ujące  s łu p y  (telegraficzne. i

W e w szystkich t\vypadlk!ąch spira\v|qóiw nie u - 
jęto. i I "i : K  f f  | | I, ! ! ' 1

śnikacb pow . R ohatyn  strzelił s trażn ik  do trzech  
osobników , k tó rzy  po d k rad a li się do sterty , ra ­
n iąc  jednego z n ich śrutem . Spraw|cy, zabraw ­
szy rannego , zbiegli j uc iek li fu rm ankam i w( stro 
nę  R ohatyna. S trażn ik  dop iero  nia d|rugl dzień 
pow iadom ił o tem  policję państw ow ą.

W Żółczowpe spłoszono  4-ch n ieznanych o- 
sobników . k tó rzy  pocą  podk rada li się konino .pod' 
K olonję M azurską. Pościg  za tym i osobnikam i 
trw a W: dalszym  ciągu. •

Na to niema cenzury!!
Z p ism  sanacy jnych  jó d en  tylko k rakow sk i 

Iirukowjoc „ Ilu stro w an y  K u rje r  C odżienny" m e 
w ydrukow ał w (wywiadzie P iłsudsk iego  ‘ słowa 
„burdel", lecz ly lko  p ie rw szą  i o s ta tn ią  lite rę  
i 4 k ro p k i (pośrodku.

Stato się lo popirostu dlatego, że zacny 'ten o r­
gan m a  sw ój w łasny „burdel"  n a  ostatn iej s tro ­
nie w ogłoszeniach m atrym onjalnych .

W łaśnie n u m e r zaw ierający „w yw iad", m iędzy  
innem i o fia ru je  „100-proc. m ężczyznę kobiecie, 
pragnącej wyjść zam ąż z m iło śc i"  za m arn e  
20 tysięcy (złotych, oraz poszuku je  „d rap ieżnej 
i zuchw ałej córki E w y, k tó ra  p ragn ie znaleźć 
ukojen ie  w ekstazie  m iło śc i i  slud] ach erotycz­
nych".?... t

T ak i lo hande l żyw ym  tow arem  u p raw ia  sa­
nacy jna szm ata  (ppl D ąbrow skiego — R ubla... P lu ­
gaw y ten  in te re s  upijawia „K u rje rek "  o d  szeregu 
lat sw obodnie i do tychczas nje’’ znalazła  się w ła­
dza, któ.raby tem u  położy ła  k res" .

Napad rabunkowy
na kupca w Poznaniu.

PO ZN A N  15. 9. (PAT). W sobotę wieczór; 
pad ł o fiarą  (niesłychanie zuchw ałego n apadu  ra ­
bunkow ego n esto r Ikupjeetwń poznańskiego, 84- 
letni księgarz  Ja ro s ław  L ejtgeber.

W racając Wieczorem p o  zam knięciu  k sięgarń ;’ 
do m ieszkania, znajdującego się w  tym  sam ym  
dom u, trzym ał w jedinej ręce  k o p ertę  z p ie -  
niądźm i. W (chwili, k ied y  znalazł sję w  klatce 
sphodtowej, przyskoczyło  doń  dwóch rabusiów , 
z k tórych  jeden  ugodził go w  głowę, drugi zaś 
po rw ał kopertę. i poczęli razem  uciekać. N a­
padnięty  s tra c ił n a  chw ilę  przytom ność, n a  szczę- 

1 ścje nadbiegł pyn jego, k tó ry  Wezwał pom ocy 
lekarskiej. ,

Śledztwo iw toku .

( i ; ’ ):

p a t

Wybory.

Ludność studjoje ukazujące się 
obwieszczenia.

P o ż a r y .

Ściganie sabotażystów.
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Hoło przyszłego 
omnibusu 

powietrznego

będącedo w budowie w 
Ameryce. Średnica koła 
wynosi przeszło 4  metry, 

a waga około 2 ton.

Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Z życia partji.
W niedzielę 7. b . m . odbyło się  nadzw yczajne 

w alne zebjianje (członków P P S ., (celem w yboru  no­
wej R ady. . > < '

Sprawozdian;e z illziatanośei sk ładali tow. La­
chow icz sek r. i  tow. Koczoń. W ybrano  now ą 
Radę w1 (składuje następu jącym : Biega Slan. 
przew odnicz., Koczoń K az . z a s t , II. zasl. B a- 
zan K azim ierz, iskarbn. K olarz  F r., sekr. L acho ­
wicz Bolesł., członkow ie; fVjachowiic|ź J., T rz a -  
slcoś A ntoni, K olanko J., S iu la  Jakób , K llś W oj., 
M am ak St., Sikora Ign., Skow rońska J., Iw anicka 
P ., P y tlow ana P  . Jaroszew ski K azim ierz, dlr. 
ReiteróW na M arja, B uczkow ski KsaW., W olf Z. 
Ja s iń sk i W ł., P an te ra  Br., G roński Boi., Miczko 
W ł., N iem czyk B en ., Z aper Rudtolf, S z y fu r te  
D ym itr. Kom. (tiefw. A ndraschke R ys z., G m izorosk l 
Bud:., P in k as 'Kaz. Po  zreferow aniu p rzez  tow. 
K olarslt spraw y (wyborów n a  w niosek tow. Iw a­
nickiej uchw alono utw orzyć

i 1 ' łańcuch  w yborczy. ■
Poza tem  poWzięto n a s t .u ch w ałę :
Zgrom adzeni n a  iW alnem  Z ebran ia  członkow ie 

P P S . w zyw ają W szyslkie organizacje b ra tu je , z a ­
rządy  oddziałów  Izw. zaw'., i  R ad fabrycznych 
b y  Wytężyli iwszystkie siły  celem  zeb ran ia  fundu ­
szów  w yborczych, (przyczepi sposób zebran ia  
tychże, p rzeprow adzą [we w łasnym  zakresie' i 
wedle m ożności (płatniczej podległych im  człon­
ków . i i i

N a tem  zebran ie , po odśpiew aniu  Czerwonego 
Sztand|aru (zakończono.« ,

I ' K oczoń Kaz.

Łańcuch wyborczy.
W jmyśl uchw ały  W alnego Z ebrania, PPS.

■ kladiam n a  fundusz w yborczy zt. 5 i wizyM 
w am  ido złożen ia  odpow iednich  kw ot cały Z arząd 
Kobiet PIRS, a piejrwszą (fow. B azanow ą, , 

—O—

Ociar esfcią i  zwyżkuje.
W A R SZ A W A , 15. września (tel. wł.).  

W czoraj kurs do lara  wynosił już 8.97. 
—o —

STANISŁAWÓW.
POŻAR. ,

S tanisław ów  (Pat). D negdnj pow stał po żar w 
zagrocizje D oni M aćków w P obereźu  powl Sta­
nisław ów . !

S p łonął dom , sta  jnia i szopa ze zbożem , łą cz ­
nej w artości 1.100 zł. P o ża r p rzen ió sł się na  
gospodarstw o F ed ia  R olika, w yrządzając .szko­
dę około 2.000 zt. (

P rzyczyną po żaru  było  praw dopodobnie n ie ­
ostrożne  /Obchodzenie się z ogniem .

NAPAD RABUNKOW Y K OŁO  TU C H LI.
S tanisław ów  (Pat). D n ia  14 b. m . o (godz. 6 

rano  n ap ad ł Iw an  B ałanyczko, a lt 24, w raz ze 
sw ą m a tk ą  A nną w  G rabow cu pow. Skole, na 
dirodże do T uch li, BerLsza (H auptm ana, han d la ­
rza  b y d ła  ze Skołego, i izadSali m u  k am ien iam i 
ran ę  w głow ę, usiłu jąc  zrabow ać 1.G00 zł., k tó ­
re ten  m iał p rzy  sobie. i

N a lcrzyk napadnię tego  zbiegli się  lud!z(le. —: 
Spraw cy uciek li, zosta li jednak' W krótce płotem) 
ujęci. i 1 .

KROSNO.

Aresztowania w  Krośnie.
W sobotę został p.a poi ocen je kom endy  po ­

licji zaaresztow any p a  u licy  sek re ta rz  Z w iązku  
G órników , Iow. P ilch . N a zapy tan ie  powyższego, 
za co (zostaje aresztow any, jak  rów nież "na żą­
d an ie  p rzedstaw ien ia  (nakazu a resz tow an ia , —< 
o trzym ał ocfpowpedż, (— że  m u s i być doprow a­
dzony do  a resz tu  za an typaństw ow e w ystąpienia. 
(W K rośnie p . kom . P oradbw sk i n ie  p o tr a f  
odróżn ić  w ystąpień  opozycyjnych i krytycznych  
przeciw ko rządow i, t— sto jąc n a  stanow isku , że 
]>aństwG a  fczą(dj to ijejdląo). ■ , i.

A resztow anie nastąp iło  inajpua wdópo dobni ej d la­
tego, laby (unjem ożliw ić w yjazd fow 1. P i  Kitowi do 
P rzem yśla  n a  dem onstrac je  C entrolew u. Policja 
obsadziła  dworzec, kolejow y aż 15 policjantam i, 
i  p ilnow ała  każdiego pociągu , aby  n[e  pojechał 
kto do  p rz e m y śla . N atu ra ln ie , (konfidenci polic ji 
W ysiadujący ' p rzew ażn ie  *vi knajpach  n ie  w iedzieli, 
że  (dio iP(rzemyśla n ik t n ie  pojechał, a n i też n ik t 
n ie  m ia ł p o le c e n ia  jechać- 

W s°b o tę  rano , sek re ta rz  P ilph wyjdlal po le­
cen ia  n a  sk u tek  zakazu d em o n strac ji w strzym a­
n ia  'wyjazdu delegatów z (Krosna. , 1

A resztow ano jeszcze tow. Sachajdiaka z  K ro­
ścienka za  to, że b ra ł udział w  'konferencji, 
człow ieka, k tó ry  w ogóle po lityczn ie  ,stę n ie  u - 
dzjela, a  (na konferencji by ł w' sp raw ie  isWojei 
redukcji. ,

Tow. P ilch  został zwolniony na skutek1 przed­
stawienia świadectw|a, jże jest słaby, — chorował 
W ciągu (Ostatnich Irzęch tygodni. ‘

KAŁUSZ.
la b  „Tesp“  dotrzymuje umowy 

w  Kałuszu?
W brew  um ow ie, jak ą  zaw arto p rzed  kilkom a 

d n iam i firm a  b,Te;s p “ w ypow icdzjula p racę , bez 
porozum ien ia  s ię  z delegatam i Zw. G órników  
123 robotnikom .

Czy tak je  „d o trzy m an ie“ zobow iązań  p isem ­
nych ze stro n y  rządców  firm y „T esp “ m oże być 
dla robotników  (miarą,, jak firm a  chce nap raw d ę  
uczciw ie w spółpracow ać ze sw oim i pracow nika­
m i?  Co (sądzić dzjś o p rzy rzeczen iach  i zape­
w nieniach tak  p . P ., jak p. K. ?

R obotnipy zm uszą tych  panów  d'o respek tow a­
n ia  um ów , i  fcv sw ojm  czasje  p rzypom ną im, 
że sp raw ę egzystencji ro dz in  robotniczych nale­
ży trak tow ać  bardzjej po  ludlzku. 1

; ( R obotnic. ;

Przyznał się gdy mu złamano Z żebra.
P rzed  p a ru  laty zm arł W skutek ciężkiego po­

bicia W lw ow skich  aresztaph policyjnych ś. p. 
R om an  Wenktejr. S tw ierdzono, że k lucznicy  z ła­
m ali m u  szczękę i  k ilkanaście  żeber.

O kazuje się, że p rak ty k i te  są w  dalszym  c ią ­
gu stosow ane w  śledztw ie policyjnem .

W nocy n a  9 m aja  b. r. dokonaaio w łam an ia  
do m ieszkan ia  (Henryka T oep lltza  (przy ul. P o ­
tockiego ł. 94, gdzie sk radziono  kosztow ności, 
w artości 3.000 zł. •'

Złodzjej szybko został w ykryty , Igdyż p o szk o ­
dow any p rzy rzek ł nagrodę za * w ykrycje spraw cy  
w  w ysokości 10 proc. |w'ąrtóś,ci skradzionych  rze­
c z y . ' { \

W łam yw aczem  tym  by ł P io tr  K owalczuk, ka­
ran y  za kradzieże.

W czoraj n a  rozp raw ie  oskarżony  odw ołał swe 
przyznanie  w (policji i zeznał, 'że zapew ne pod 
w pływ em  obiecanej nagrody  w czasie dochodzeń 
biło go 5-ciu  osobników , przyczem  złam ano m u 
2 żeb ra  i zm asakrow ano go tak  ciężko, że do­
tychczas jes t (ciężko chory  i p rzebyw a w szp i­
ta lu  w ięziennym .

W obec tej „ rew elacji ' try b u n a ł odroczył roz­
praw ę, celem  (przeprowadzenia dochodzeń o cięż­
k ie  uszkodzenie  iciata w aresztach policyjnych'.

R ozpraw ie przew odniczył [r. Ł yczkow skj, b ro ­
n ił d r. G urtter. (

Ojcobójstwo.
W B erdychow ;e, ko lo  Jaw orow a, 27-letn i An­

drzej Jlodo lak  (w czasje k łó tn i, pchnął 4-krob* 
n ie  bagnetem  W p ie rś  o jca  swego W asyla, liczą- 
ccgo 5-1 lat, zabijając go n a  m iejscu. 1 

O jcobójca sam  (się. zgłosi! w  posterunku  w 
P rzy łb icy  i został ocistaw iony do sądu .

ZIM N O  I  HURAGANY W E  W ŁO SZECH .
RZYM 15. 9. (PAT). Z pó łnocnych W łoch 

sygnalizują gw ałtow ne p rzejśc ie  od1 gorąca do 
zim na. \ \  (niektórych strefach podiallpiejsklcli p a ­
nu je  • tem p e ra tu ra  zim owa. W środkow ych W ło­
szech od; Wczoraj p a n u ją  gw ałtow ne huragany . 
W sam y m  R zym ie w1 ciągu onegdajsze] nocy 
padła ły  ipirzez kiflka godzin ulew ne deszcze.
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Kronika.
Lwów, dnia 16 trześn ia  1930 

R E PE R T U R A  T EA T R U  W IE L K IE G O :
W torek 16 w rześn ia  o gódz. 7.30 w ieczorem  

„B orys G odunow ” o p e ra  w 6 obr. M ussorgskie- 
go. W ystęp  ,Zaleskiego, Czarneckiego i Massii- 
niego. (Z niżki .ważne).

Środa 17 w rześn ia  o godz. 7.30 wieicz. „D ru­
c ia rz” o p e re tk a  w 3 ak t. Lehana. (P rem jera . 
Zniżki niew ażne).

R E PE R T U A R  T EA TRU  ROZM AITOŚCI:
W torek  16 w rześnia o godz. 7.30 wierz. „Zwy­

cięstw o” w  inseen. L. Sichillrea. (Ceny najniż). 
Środa 17 {września te a tr  nieczynny.

R E PE R T U A R  T EA T R U  M AŁEGO:
W torek 16 (września o godzinjc 7.30 wieczorem; 

„Papa-kaw iałer” kom . |w 3 fakt. C arpentera . —i 
(Z niżki ważne). ,

Środa 17 w rześn ia  o godzin ie 7.30 w ieczorem  
..Papa-kaw ;aler“ kom . w  3 lakt. C arpentera . —-< 
(.Zniżki w ażne).

W T E A T R Z E  W IE L K IM  ujrzym y od  lat 17 
n i ograną We Lw ow ie opere tkę  L eh ara  „D ru­
c ia rz”, następ n ie  zaś „R lgoletto”, operę T erd te - 
Igo. ,

T EA T R  ROZM AITOŚCI w prow adza na ais,z 
doskonałą  satyrę HasZkia „D zielny w ojak Szw ejk” 
w inscenizacji L eona Schillera.

T EA T R  MAŁY W ystępuje z k om ed ją  angiel­
skiego au to ra  St. Jo h n  E rv ln e ‘a „P ierw sza  pianj 
S elhy” w tłóm acze.nju F lo rjana  Sobieniowskiego.

RED U KCJA  C EN  NA G A R D ER O B Ę MĘSKĄ 
NA CZASIE. Zgodnie z ogłoszoną zniżką ceti 
m ateria łów  sukiennych, zaw iadam ia firm a  A. 
W ittels, Składy T eksty lne  we Lwow ie, ul. R u ­
lew skiego 7, naprzeciw  kated ry , że dostarcza 
przez cały  m iesiąc w rzesień  w ykw intną garde­
robę m ęską Ido m iary  z p ierw szorzędnych m a - 
terjałów  B ielskich w następu jących  cenach : 
1 : u b ran ie  [m arynarkow e zgrzebne zł. 150, — 
2, ub ran ie  Wizytowe zł. 170, — 3 )  rag lan  je s ien ­
n y  zł. 160, — 1) w jerzch fu trzany  U iiastow y 
zł. 200. -— 5) palto zim owe n a  w ata lin ie  zł. 25Ó, 
6 ' sm oking z crepy  w ełnianej zł. 220 ltd.

F irm a  W itte ls , Sk łady  T eksty lne, we Lw ow ie, 
ul. R ulew skiego 7, o trzym ała  już n a  b ieżący se­
zon ostatn ie  now ości m aterja łów  suk iennych na 
płaszcze dam sk ie , kostjum y i  suknie, k tó re  
sprzedaje |po cenach  bardzo  przystępnych, a  to 
na  (skutek poczynionych przez tęże  firm ę ostatn;o 
korzystnych zakupów  Jwe fabrykach bielskich.

PO STR ZELO N Y  P R Z E Z  WŁAMYWACZY- —
W D zikow ie S laryin, koło  Lubaczow a, onegdlaj 
nocy tam tejszy  gospodarz M ichał K w iatkow ski 
został postrze lony  (przez w łam yw aczy, k tórych  
sp łoszył w’ chw ili, gdy dob iera li się  do jego ko­
m ory. , i

KARAM BOL. N a .stacji w Sam borze poOąlg 
osobow y najechał tia  stojącą lokom otyw ę. Z ni­
szczeniu u leg ły  ty lko  zderzaki. O fia r W I udj-iach  
n ie  było. , i

DZIECKO PO D R ZU C O N E W  AUCIE. Sylwe­
ster M acjejko, (kierowca autodb,rożki n r. 223, 
don iósł po lic ji i,że w czasie gdy zatrzym ał isię 
u zbiegu ulic. K opern ika  a  Słowackiego, jakaś 
kobieta, idąca  w tow arzystw ie m ężczyzny pod­
rzuciła w auc ie  dziecko, liczące około 5 m ie s ię ­
cy życia. <

Podrzu tk iem  zaopiekow ał s ię  M iejski konri- 
sarjat. \

NIEOSTROŻNA  JAZDA. M ichał M aruniak ja ­
dąc autodorożką n r. 283 w Aleji F ocha p o trąc ił 
row erzystę Józefa T ried le ra , k tó ry  U padłszy na1 
jezdnię doznał (licznych obrażeń , p rzyczem  ro­
wer został uszkodzony.

B ohdan Juśb;ew icz, jadąc n a  row erze po pó- 
dpórzu realności pirzy ul. G ródeckiej I. 55, na­
jechał n a  8-lelniego M ichała Goleckiego, ran iąę  
go na  głow ie i nogach.

W ŁAM ANIA I  .KRADZIEŻE. A nna H orba to - 
wa, zam. (przy ul. P io tra  Skargi 1. 6, don josła  
policji, że jak iś  osobnik po zbiciu  szyby w o- 
k n ie  dosta ł się  do jej m ieszkania, sk ąd  (skradł 
175 żł. gotów ką oraz fu tro  m ęskie, w artości 
450 zł.

Z m ieszkan ia  S tan isław a Zahorskiego przy  ul. 
K arpińskiego! 1. 3, sk radziono  garderobę o,raz fu ­
tro, łącznej w artośc i 900 zł.

Na .szkodę Sary  Agid, zam. p rzy  u l1. Sobie­
skiego 1. 29 skradziono 190 m arek  m em . oraz 
230 zł. - i • .

N IEUD AŁY  „SK O K “. K azim ierz Sue został 
p rzy trzym any  w  nijeszikaniU A m alji R osenberg 
p rzy  u t  Jakóba  H e rm an a  I. 15 vV chw ili, gdy 
pakow ał do  /worka sk radzione  |rzeiczy. W c z a ­
sie dbchodżeń (ustalono, że poprzednio  u siło ­
w ał on  w łam ać się  do m ieszkań B ijm y R om er 
i B erty  K essler. i j ‘

PA RA SOLK Ę, (znalezioną obok p rzystanku  tram  
wujowego przy  D om ach kolejow ych oraz torebkę 
d am sk ą  z Iprzyboram i toaletow em i, 'żdeponowh- 
no  W (policji.

ReLser M arkus ‘zgubił 'książeczkę wkładkowej 
na  kw otę 73 zł.

B O JK I I  (AWANTURY. E ugeniusz T ezur, — 
zam. przy  tul. P iaskow ej I. 21, doniósł policji, 
że sąsiad1 jego B azyli R udy  nap ad ł n a  m ego 
i pobił go p ięśc iam i po Uałem ,qele.

Asche Siigał, zam r. p rzy  ul. BrajeroW skiej o- 
skarży ł w (policji swtego sąs iad a  H ersC ha Siafjra, 
k tó ry  u derzy ł go w tw arz tak siln ie, że  donoszą­
cy upad łszy  (na kredens, z ran ił się  w  oko  zbl- 
tem  szkłem  .szyby.

Za opilstw o i  w yw ołanie aw an tu r aresztow ała 
policja F ranciszka  illab rzyka i L udw ika Heuza.

K RW A W A  ZEM STA K O B IETY . 32-letn ia Kta’- 
nisławla P rysta j, h an d la rk a  owOcóW. zam . przy* 
UH. ź ród lanej 0. 52, m a jąc  Jakieś po rach u n k i 
z Michałem1 M aliszew skim , n ap ad ła  n a  niego 
W ul. Z am arslynow lk ie j : zad a ła  m u szeróg ran  
nożem  W (szyję i pieirs;. Zbrodniczą n iew ias tę  
aresztow ała policja.

Skok japońsk ie j lekkoatłe tk i H ltom i podleząs o- 
s ta tn ich  zaw odów  w W arszaw ie.

Organizacja pracy więźniów w ZSSR.
K orespondent Ajencji j,U nited  P re s s”, k tó ry  od­

w iedził n iedaw no  (kilka w ięzień sow ieckich dto- 
nosi, że w e w szystkich w ięzien iach  sowjec!kk(h, 
za jm ują  się p ro d u k c ją  tych lub  innych tow arów .

N aprz. w  Lefortow skjem  W ięzieniu w yrabiają n a ­
rzędzia fabryczne, f\v N ow ospaskiem  — za jm u ją  
się kraw iectw em ,, W w lęz[eniach kaukask ich  ro ­
b ią  papierosy . P rąca  jest rozm aita , W ięźniow ie 
rob ią  naw et cegły. O gółem w w ięzieniach jes t 
około 15.000 aresztantóW , zajm ujących się p ro ­
dukcją  rozm aitych tow arów , cena k tó rych  w ynosi 
p rzeciętn ie (i i .000.000 jrublt roczn ie . W yroby  
w ięźniów, znajdu ją  s ję  tak  n a  rynkach  zagrant|Cz-  
nyneh, jak i n a  rynkach  W ewnętrznych.

i —  O —  '  1

Komuniści przed sądem.
21-Lelni Anszel F ischer, m a la rz  pokojow y, w 

kw ietn iu  b. y. w ygotow ał 11 sztuk1 tran sp a ren ­
tów  z n a p isa m i o" treśc i kom unistycznej, któro 
W (dinjul 1 M aja m ia ły  być w yw jesżone W różnych 
stronach m iasta . , “ 1

P rzy jaciel jego 18-letni Sam uel L ebcw ohl by ł 
m u  w tem  pom ocny.

W czasje  [fewizji u  rodziców  F jsc h e ra  p rz y  
ul. Źródlanej 1. 13 znaleziono tran sp a ren ty  te 
„■kryte p o d  deską  w ustępie, pozatem znaleziono 
10 l|s t składkow ych n a  rzecz rodzin  po z a b i­
tych przez p o lic ję  robotników  j chłopów  W dniu  
6 m arca  b. r. w Sanoku.

P rzy  L ebew ohlu  znaleziono 2 p o dobne  listy 
składkow e, o raz  j,g ry p s” przem ycony  z aresz tu1 
śledczego, p isany  p rzez kom unistę  S zym ona G rii- 
na, skazanego (na 4 lat w ięzienia.

O baj zostali a resz tow an i l  spo tka ła  ich Jedna­
kowa kara . W czo ra j po odbytej rozpraw ie przed’ 
sądem  przysięgłych zostali skazan i po 1 rokit 
ciężkiego więzjeuiia. i 

R ożpraw je przew odniczył ir. T erlill, oskarżał 
p rok . d r. ‘M ostow ski, b ro n ił d#r. R osenblatl. 

_ i —o— ______________________________

Program radjowy.
W T O R E K , 16. września.

11.58. Sygnał czasu  z Obs. A stronom . i h e jn a ł 
z W ieży M a r ja r  kie j.

12.05. K oncert ,z p ły t gram ofonow ych,
17.35. O dczyt p. f.: „K rajobraz  i zabytki woje­

wództwa ' lubeLslqego“. ,(T ransm . z W ar -' 
szawy).

18.00. T ran sm isja  kon ce rtu  popołudtoiowego z 
W arszaw y.

19.00. R ozm aitości, o ra z  ko n ce rt z p ły t g ram o­
fonowych.

19.05 Odczyt ,]). t  „O brona K santypy”. T r. z . 
Krakowia. ' 1

19.20. T ransm isja: (giełdy rolniczej z W arszaw y.
19.35. (P rasow y ,dziennik  radiow y. (T rahsm . z 

W arszawy).
19.45. T ransm isja  ize Lw ow a uroczystego ap e lu  

W ieczornego 26. pp(.
20.45. K oncert z p ły t gram ofonow ych, rozm ai lo- 

ś!ci i kom unikaty .
Po ukończeń,u  (rozmaitości, tran sm is ja  z 
W arszaw y: PIP1. Stefan Ja racz  i M ichał Me­
lina (wygłoszą Idjalog „O now ej zem ście”, 
n astępn ie  kom unikaty!

ŚRODA, 17. w rześnia. 1 1
11.58. Sygnał czasu  z Obs. Astronom . i h e jn a ł 

z W{eży M arjackiej.
12.05. K oncert z p ły t gram ofonow ych.
17.35. „R ad.jokronika”. (T r. z W arszaw y). i
18.00. M uzyka ijpoipiularna W w ykonaniu  o rk iestry  

P 1. ,R, ((Tir. z IWarszalWy).
19.00. Rozm aitości, k o m un ika ty , oraz koncert z 

p ły t g ram ofonow ych .,
19.20. Odczyt p. t.:  „R adjoam atorstw o jako czyn­

n ik  w ychow aw czy”, .(Tr. z K rakow a). j
19.-15. D alszy c iąg  rozm aitości.
20.00. Zegar w arsz . obs. wybije godż. 8. •
20.15. A udycja ,z okazji św ięta narodow ego bel­

gijskiego ' .(Tir. z  (W arszawy).
P o  audycji tran sm . kom unikatów  z W a r­
szawy.

23.00. M uzyka taneczna z „B agateli”.
— O—
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Książki szkolne dla szftół powszechnych i średnich poleca: 
K s i ę g a r n i a  L u d o w a ,  Lwów ul. Szajnochy I. Z.

Na raty ty lko dla członków  Zw iązków  Z aw odow ych  za p ośw iadczen iem  Zarządu. 
Przyjm uje się w szelk ie zam ów ienia na książki dla sem m arjów  i szkół handlow ych , —  Zam ów ienia z prowincji 

uprasza się n ad sy łać m ożliw ie jaknajprędzej, ce lem  szyb k iego  załatw ienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

E g  |

"p E R M O M E T R Y  |JEE£ A R S K IE  

wypróbowane po zł. 2*50 poleca

Optyh Silber. Lwów, Kilińskiego 1.

B Ó L

usuwa 
P R O S Z E K  DLA DOROSŁYCH 

z f. m.

„ K O G C I T E K - M i g r e n o  
N e r y o s i n "
w y r o b u  a p t e k i  

GĄSEGKIEGO w Warszawie
Sprzedają a p t e k i .

K O N SER W A C JE  i nap raw y  m eb li m ityczny 'h , 
u sku teczn ia  znany specjalista  T. M asjak , Lw ów , 
ul. św. A ntoniego 9, m ający  k ilk u lc ln lą  p ra k ­
tykę zagraniczną w dz ia le ' m eblow ym . N a  żą­
danie  listy  pych w alne.

SZYMON KA LTMAN, ur. w r. 1900 un iew ażnia 
zgubioną księżeczkę. wojsk.,, w ystaw ioną przez 
P. K. U. T w ów -m iasto.

ECOLE FRANCA!SE, B atorego 3&  czterom ic- 
s ię e z n S n * ifk a  baichalterji. Stenografia. M aszy-

. ny. T am że  w szystkie języki now ożytne.

A BSO LW EN TK A  trzyletn iej Państw . Szkoły H an ­
dlowej, dobra stenografka i m aszynistka, po ­
szukuje posady biurow ej. — Z głoszenia d la  
A nny K aczm arskiej, Jabłonow skich 7.

PO SZU K U JĘ ząjęcja  jako p ie lęgn iarka  Ido chorej 
osoby — w m iejscu  lub na  wyjazd'. — Listy 
pod! M J. Lwów ’ — Lewaiidówlca, ul. Szew ­
czenk i I. 25.

W YKANCZARKI zdolne przy jęte  zostaną n.. do­
b rych w arunkach. Zgłoszenia „SiIko“. S zp i­
ta lna  5.

Nowości Księgarni Ludowej
Lw ów , u l. Szajnochy 2.

U. SIN C LA IR  :
Kataklizm’ . . . .  z ł. 5 —

N ajnow sza pow ieść słynnego p isarza 
am erykańsk iego , au to ra  „T rzęsaw iska"

J. KA RON:
Z zagadnień kultury ro­

botniczej . . . .  z ł. 1 50
WŁ. LAND AU:

Walka o bezpieczeństwo 
p r a c y ......................zł. 5 —

E . LUDW IG:

A m e r y k a ...................... z ł. 12 —
Na prow inc ję  w ysyła się za do liczen iem  porta

WR O BO TN IK"

*

r .  p . s.
codziennie d > nabycia 

w K S IĘ G A R N I L U D O W E J 
Lwów, ul.'Szajnochy 2.

„ P O B U D K A "
Ilustrowany tygodnik P. P. S.

do nabycia

w Księgarni LUDOWEJ,  Lwów, 
ul. Szajnochy 2.

Kącik humoru.

— Co? ,śnijałeś pocałow ać pokojów kę?
— Chciałem ... chcia łem  oszcfcędźić na 1 1 1 1 iw - 

ku...

Repertuar Min lwowskich
A PO L L O : „P arad a  m iłości".
CASINO: „Proces M imi B ellam y".
CII TIME RA: Amig , szuka m ęża. 
FATAMORGANA: Tajem nica sk rzynk i poozto-

W c i.
GRAŻYNA: „K rólew ska k o ch an k i/ ' i „M iłość 

bez g rosza11, (
K O PB R N IF  Film  śpiew no dźw iękow y — 

Lolm k. , 1 1
M ARYS1FNKA■ F ilut śpiew no dźw iękow y — 

Lotnik. ;•
L E W :  „Rio R ita"  dźw iękow y.
LUNA:  W (paastw jc zielonego sm oka. — 1.011 

Cbaney. I i
OAZA: „C zarna M aska".
PA N : „G rzechy o jców " z F. Janingseui. 
PA ŁA CE: „P oganin" z R am onem  N ovarro. 
PASAŻ: „K en M aynard w złotej K alitom .|i“ . 
PROMI1ŚN : „R udow łosa grzesznica".

— O—

O ^ N N I K  O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m /m . 1 szpalt, szer. 57 m/m. aa tekstem , , , —'16 gr. Cała strona aa tek stem ....................................... . 250-— ił.

> > > > > > » 74 » nadesłane . . .  —'40 >
> » 9 9 9 9 » » » w tekście, kronika . —’70 > Ćwierć str. > > .......................................
» 9 9 9 9 9 » » » po Kronice , . . —‘66 >
> > 9 > » | » » > na 1-szej str. . . —'80 » Cała pierwsaa strona pod nagłówkiem . . . « • • • • • , 600 — »

O g ł o s z e n i a  z & m l e j s o o w e  25% d r o ż e j .

R edak to r odpow iedzialny: JU LJA N  R Y C ilL F W S K l. — D ruk. L ud. Spółdz. Tow. W Yd. Lwów, ul. L.  Sapiehy 77. Tel. 4-96.
\


